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frania Jvionosows~a 
J3oris €itingon 

śledziła przebieg choroby królowej Wilhelminy, 

I 
pilnie bacząc na każdą wieść, która wydo­
stała się z zamku Loo. 

• W ostatnich dniach atoli w stanie zdrowia 
zaręczeni. 

Łódź Or Ha 1 1 

królowej holenderskiej nastąpiło znaczne po-

i 
lepszenie. Pomimo to prasa niemiecka rozrabia 
kwestyę o następt1twie tronu holenderskiego, w ra-

Dobra suosobnośćlll 
Pianino nowe, jeszcze wcale nie używane, 
w tych dniach kupione, sprzedam bardzo 
tanio z powodu niezwłocznego wyjazdu. Wia­
domość ul. Goltza X2 7 m. 38, u Karola Pabla. 

Rozkład pociągów._ 
Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.44*", 7.12„, 

12.43, 3.05''" 6.02**, 7 .28. 
Przrchodzą do Łodzi1 o godz. 3.09, 5.06, 

8.06*, j.32, 10.25••, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla. 
bezpośredniej komunikacyi "Łódź - Warszawa." b e z 
p r z e s i a d a n i a s i ę w K o I u s z k a c h; 

W niedz~ele, świ~ta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: .N2 22 odchodzi z Lodzi · 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; Ni 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­
rem, przychodii do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

-:-:-:-

Przegląd polityczny. 

Łódź, 12 maja. 

Holaudya przeżyła obecnie jedne z tvch dni 
n~eopisanej trwogi i niewysłowionego podniece­
m~, w których oczekiwanie katastrofy, decydują­
CeJ . o przyszłych losach narodu i państwa, było 
udziałem całej jej ludności. 

Ostatnia latorośl domu Oranii, wnuczka sta. 
tu.derów k.rólowa Wilhelmina, uwielbiana wprost 
~·~ez swo~ch. poddanych, uległa ciężkiej, prawie 
sm1erte.lneJ n!ecnocy. Jęki mlodziutkiej królowej, 
rozl~.gaJąc~ się po zamku Loo, bolesnem echem 
odbijały ~1ę w sercu każdego holendra. Tłumy 
ludu w mepokoju i podnieceniu nerwowem ota­
czały zamek, napełniały kościoły, tłoczyły !)ie 
przed red:ikcyami dzienników łowiac uche~ 
ka.ż~ą wieść złą. czy pomyślną 'o zdrowiu monar­
chrnJ. 

Le~z nietylko samo uwielbienie dla ostatniej 
~atorośh. domu Orańskiego, dla osobistych cnót 
i pr,z.Ym1otów królowej, podniecało holendrów na 
wie~c o. chorobi~ . królowej. W niepokoju tym 
kryły. s~ę czynmk1 głębsze, troska o przyszłe 
losy i mepodległość Holandyi, na którą już od­
dawna ostrzą zęby sąsiednie Niemcy. To też 
cała prasa niemiecka [z niezwykłem natężeniem 

zie gdyby królowa Wilhelmina zeszła bezpo­
tomnie. 

Kwestya ta zajmowała niemców i w9wc6aS 
już, gdy królowa Wilhelmina najlepszem cieszy­
ła t1ię zdrowiem Sen~acyjne wieści wciąż krą­
żyły po prasie europejskiej, puszczane w obieg 
z widoczną. tendencyą i w celu przygotowania 
opinii publicznej do radykalnych zmian w praw­
no-politycznym ustroju Holandyi. 

Ojciec panującej obecnie Wilhelminy, król 
Wilhelm III, umarł w r. 1890, przeżywszy obu 
swoich synów. Z jego śmiercią wygasła linia 
męzka domu Nas.,;au·Oraliskiego, któremu Holan­
dya zawdzięcza swoją niepodległość. Tron odzie­
dziczyła jedyna córka zm:irłego monarchy Wil­
helmina, licząca zaledwie lat 1 O. Do jej dojścia 
do pełnoletności rządy kraju spoczywały w rę­
kach jej matki, jako reg~ntki, królowej Emmy. 
Lecz wskutek przejścia korony królewskiej do 
linii żeńskiej, zerwaną została unia osobista mię­
dr.y królestwem holenderskiem i księstwem Lu­
ksemburskiem, którego ustawy zasadnicze do­
puszczają nast~pstwo tronu tylko w linii męz­
kiej. Jakoż od roku 1890 tron luksemburski jest 
w posiadaniu młodszej linii domu Nassau-Ornń­
skiego, którego głowa do r. 1866 nosiła tytuł 
księcia Nassau, lecz za sympatye dla Austryi 
pozbawioną została tronu. 

Królowa Emma rządziła państwem de, 30 
sierpnia 1898 roku, to jest do dnia, w którym 
królowa Wilhelmina ogłoszoną została za pełno­
letnią i osobiście objęła włndzę monarszą. 

W lutym w J'. 1901 młoda królowa zawarła 
związek małżeński z księciem Henrykiem Me­
klemburskim. Było to małżeństwo zawarte nie­
fortunnie. Królowa dzieki ksieciu małżonkowi 
nie zaznała szczęścia, ~o gaze"ty niemieckie ze 
szczególną podniosly g-orliwością, wmawiając 
przytem w opinię publiczną, jakoby wina złego 
pożycia leżała po stronie królowej, przeważnie 
zaś była wynikiem, szczeg<ilnie upokarzającego 
położenia, jakie książę małżonek zajmuje w Ho­
landyi przy boku swej ukoronowanej polowicy. 
Na wieść o ciężkiej chorobie królowej Wilhel­
miny, grożącej śmiercią, gazety niemieckie za­
częły rozprzestrzeniać pogłoskę, jakoby w razie 
śmierci królowej, krblem Holandyi miano obwo­
łać księcia Henryka Meklemburskiego. 

Pogłoska ta jednak opartą jest na nader 
fantastycznych przypuszczeniach i uważać .ią ra­
czej należy za wykładnik aspiracyj niemieckich 
odnośnie do Rolandyi. 

Niemcy bowiem radziby jaknajprędzej wi­
dzieć Holandyą posiadło· cią niemiecką, a przy­
najmniej mieć na jej tronie księcia krwi nie­
mieckiej. 

Gdyby jednak królowa Wilhelmina zeszła 
bezpotomnie, prawa do następstwa trońu holen­
derskiego spadłyby na potomków króla Wilhel­
ma w linii żeńskiej. Jest zaś ich sporo. Do naj­
bliższych atoli tronu należy wielki książę Wej-

ma1·ski, syn siostry króla Wilhelma, Wilhelminy 
Zofii. Wszyscy jednak tego rodzaju mniej lub 
więcej uprawnieni pretendenci do tronu. holen­
derskiego należą do książąt rzeszy niemiec­
kiej. 

Cała zaś polityka Niemiec odnośnie do Holan­
dyi polega na tern, by państwo to bezpośrednio 
czy też p'Jśrednio wprowadzić w związek poli­
tyczny z cesarstwem niemieckiem. 

Niemcy oddawna już opracowaly plan dy­
plomatycznej kampanii, dążącej do wtączenia ua 
poły germańskich państw w rodzaju Holandyi i 
Danii do cesarstwa niemieckiego, bez względu na to, 
że narody, "taludniające te kraje, nietależnie od 
swego pochodzenia z pnia germańskiego, posiadają 
już oddawna swój wlasny j~zyk, oraz odrębną 
kulturę i bynajmniej nie mają ochoty utonąć 
w morzu niemieckiem. 

Zawojowanie Szlezwigu i Holsztynu bylo 
początkiem usiłowań wprowatlzenia siłą w czyn 
tego programu politycznego Niemiec współcze­
snych. 

Teoretycznie jednak cały ten program o­
party jest na tern przypuszczeniu, że holendrzy, 
duńczycy, szwedzi, norwegczycy, jako odrośle 
pnia germańskiego, wcześniej czy później znajdą 
t1ię w granicach wielkiego wszechniemieckiego 
vaterlandu. W praktyce atoli powinowactwo 
plemienne tych ludów z niemca.mi jest bardzo 
wątłe. przytem żywią one nieubłaganą nienawiść 
do głównego . szczepu pnia, od którego po­
chodzą. 

O dobrowolnem wi~c przyłączeniu się tych 
ludów do rzeszy niemieckiej mowy nawet. być 
nie może. Wiedzą one, czem im grozi bodaj 
najwątlejszy prawie polityczny stosunek z Niem· 
cami. 

Co się dotycze Holandyi, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że przyłączenie jej do 
Niemiec natrafiłoby na poważny opór ze strony 
państw europejskich. Toż kandydatura księcia 
luksemburskiego na tron hiszpański wywołała 
przecież woju~ francusko·pruską. Niezawodnie 
toż samo miałoby miejsce, gdyby o wa.kujący 
tron holenderski pokusił 1:1ię z racyi swych praw 
rodowych, którykolwiek z książąt rzeszy nie­
mieckiej, a tembardziej spokrewniony z Hohen­
zollernami. 

Dlatego też choroba królowej Wilhelmi ny 
miała poważne znaczenie nietylko dla Holau­
dyi, lecz wogóle w świecie dyplomatycznym 
poważne budziła obawy. 

Takie bowiem na pozór niewinne kwestye, 
związane jednak z tysiącami drobnych nitek 
z wielkiemi programami politycznemi, przy zbie­
gu oclpowiednio ukształtowanych okoliczności 
nader łatwo przemieniają się w burze, zdolne wy­
wołać wielkie katastrofy wojenne. 

Dzięki pomyślnemu zwrotowi w stanie zdro-

1

. wa królowej Wilhelminy kwestya o następstwo 
tronu holenderskiego nie wejdzie obecnie na po­
rządek dzienny spraw dyplomatycznych. Nic 
jest atoli wykluczonem, by w bliższej lub dalszej 
przyszłości 11ie zagroziła znów powikłaniami dy­
plomatycznemi w razie bezpotomnej śmierci 
Wilhelminy, 

Dlatego też prasa zagraniczna proponuje, by 
na wzór Belgii i Rolandy~ ogłoszono państwem 
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neutra.lnem, gdyż w takim razie dla mocarstw 
europejskich byłoby obojętnem jakiej krwi ksią­
żę zasiada na jej tronie. 

s. J. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Cichosława. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 

cyalna prac Ottona Bauera. 
Wystawa spe-

Wspomnienia historyczne. 

Poniedziałek, 12 maja. 
1364 r. Założenie Akademii Krakowskiej. 
1792 r. Zawiązanie koufederacyi w Targowicy. 

Rocznica założenia Akademii l(rakow­
skiej. 

Po za szkołami parafialnemi, przyklasztor­
nemi i katedrnlnemi nie bylo w Polsce zakla­
dów naukowych wyższych aż do drugiej połowy 
XlV wieku, a młodzież polska po wiedzę musia­
ła udawać się za granicę. To utrudniało 

wykształcenie wyższe, którego mloda i wzrasta­
jąca Polska nieustannie potrzebowała. Odczuł 

to najwymowniej król Kazimierz Wielki, które­
mu w procesie z Zakonem krzyżackim zbra­
kło biegłych prawników. 

Dlatego postanowił na wzór uniwersytetu 
w Pntdze czeskiej, który założył w 134 7 roku 
Karol IV, ufundować akademię w Krakowie i 
zamiar ten przyprowadził do skutku, wydając 

dnia J 2 maja 1364 roku przywilej erekcyjny na 
otwarcie „Studium generale" (szkoły głównej). 
Przywilej ten, według przyjętych praw w wie­
kach średnich, musiał być potwierdzony przez 
Papieża i dlatego Kazimierz Wielki wysłał ten 
przywilej do Awinionu, gdzie zasiadał podów­
czas Papież Urban V, który potwierdził przywi­
lej, zastrzegając, aby w nowo ufundowanej szko­
le nie nauczano teologii. Polska więc otrzymała 
pierwszy wyższy naukowy zakład, bez wydziału 
teologicznego, na którego ze'~wolenia niechętnie 

udzielali papieże. 

Szkoła krakowska dzieliła się na trzy 
wydziały: prawny, fizyczny (wspólnie z medycy­
ną) i sztuk wyzwolonych. Ponieważ Kazimie­
rzowi Wielkiemu chodziło przeważnie o prawni­
ków, przeto wydział prawny posiadał najwięcej, 
bo aż ośm katedr, lekarski dwie, a wydział 

11ztuk wyzwolonych jedną, prawdopodobnie dla­
tego, że w Krakowie przy kościele Panny Maryi 
istniala jui szkoła, w której te same nauki były 
wykładane. 

Organizacya szkoły nastąpiła na wzorach 
i prawach uniwersytetu bonońskiego ; otrzymała 

ona zupełny samorząd, tak dalece sięgający, że 

studenci z pośród siebie wybierali rektora i sa- 1 

mi powoływali profesorów. 

1

1 

W knżdym razie początki szkoły były dosyć 
trudne, nie zrównano ją odrazu z pierwszorzę­
dnemi zakładami pod względem praw tak dale-1 
ce, ie mogła ona udzielać tylko najniższy sto­
pień naukowy, t. j. bakalareatu, po wyższe I 
godności, jak magistra lub doktora, trzeba było 
udawać się zagranicę. 

Olbrzymi rozwój szkoły zaczął się jednak 
dopiero w wieku XV, kiedy, po chwilowem za­
wieszeniu, uzyskała ona za Jagiellonów wydział 
teologiczny i wszystkie, przywiązane do najwyż­
szych zakładów naukowych w Europie przy­
wileje. 

--<O>--

ROZWÓJ. - Ponie~ziałek, dnia 12 maja 1902 r. 

deńskiej restauracyi hygienicznej i prawdopo­
dobnie funkcyonować zacznie jeszcze w lecie r. b. 
Będąc własnością udzialowców-konsumentów i po­
zostając pod ścisłą kontrolą lekarzy bygieuistów, 
przyszła restauracya hygieniczn~ moźe oddać 

niezmierne uslugi ogółowi, tembardziej, że zada­
niem insty1 n cyi będzie zaopiekowanie się zdro­
wiem ni ety !ko osób dorosłych, lecz dostarcza­
nie mleka i odpowiedniego pożywienia dla nie­
mowląt. 

Dworzec kGlei kaliskiej. Obecnie można się 
dokladnie zoqentować, jak będzie wyglądać s ta­
cya Łodzi drogi żelazne.i warszawsko-kaliskiej . 
Stacya zaczyna się od ulicy Srebrzy1iskiej; po­
między tą ulicą a szosą Konstantynowską zostala 
przybudowana remiza na 12 parowozów, przy re­
mizie mieszczą warsztaty, w których będzie mo­
żna wykonywać drobniejsze roboty . Remiza ta 
wraz z warsztatami będzie pierwszem depot pomię­
dzy Warszawą a Łodzią dla zmiany parowozów. 
Tuż przy szosie Konstantynowskiej postawiono 
budynek, rezerwoary dla maszynistów i ich po­
mocników. Po za szosą, od strony miasta , stanie 
6 domków parterowych, które są przeznaczone 
na mieszkania dla służby stacyjnej i biura eks­
pedycyjne. Pomiędzy ulicą Benedykta, bliżej szo.sy 
Konstantynowskiej, postawiono budynek, długosci 
przeszlo 100 metrów, skladający się z trzech czę­
ści; budynek pierwszy i trzeci są piętrowe, a po­
między niemi stoi budynek parterowy. Ze strony 
zewnętrznej caly cl w orzec ozdobiony sztukate­
ryami i wyskokami, wykonanemi z piaskowca, 
przedstawia się imponująco. Przed wej ściem do 
budynku będzie ułożonych kilkanaście stopni 
schodów (o wiele więcej, niż przed dworcem drogi 
fabryczno-lódzkiej), ze schodów tych wch0dzi się 
do sal I i II klasy, które się mieszczą w jednym 
z piętrowych budynków, do III klasy, która się 
mieści w drugim piętrowym budynku; środkowy 
budynek parterowy przeznaczono na ekspedycyę 
bagaży i kasy. Od strony zaś peronu wyjścia 
wszystkie są skierowane na jeden obszerny kory­
tarz, polączony przej ścjami do sal, kas i ekspe­
dycyi. Przestrzeń wewnętrzna dworca jest dość 
obszerna i przy średnim r]lchu pasażerskiem bę­
dzie zupelnie wystarczającą i o wiele wygod~iej­
szą, niż na dworcu drogi żelaznej fabryczno-lodz­
kiej. Obok dworca, na przestrzeni kilkunastu me­
trów, postawiono budynek, w którym się będą 

mieścić biura zawiadowcy stacyi i telegraf. Na 
przestrzeni, co najmniej pól wiorsty pomiędzy 

dworcem a remizą parowozów znajduje się stacya, 
której szerokosć pozwoli polożyć kilkanaście to­
rów, tak, że n awet przy dużym ruchu towarowym 
stacya ta odpowie swemu zadaniu. 

Nabożeństwo żałobne. W dniu dzisiejszym o 
godz. 91

/ 2 rano w kościele św. Krzyża zostało 

odprawione żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Władysława Książka (Juliana Łętowskiego), poe­
ty-literata. Podczas naboże6stwa pani Fangor 
odśpiewała Modlitwy Troszla i Moniuszki, a p. 
Zaborski „Hymn do Boga", Kratzera. 

Zebranie. W dniu wczorajszym o godzinie 4 
po południu w domu pod 1-lb 67 przy ulicy Miko· 
łajewskiej odbyło się zebra.n ie czeladzi kotlar­
skiej pod przewodnictwem p. Łukawieckiego. 

Z ulicy. Z powodu robót brukarskich, ulica 
Widzewska, na przestrzeni od nl. Cegielnianej do 
Dzielnej, została zamkniętą dla ruchu kołowego. 

Otwarcie sezonu. Kółko cyklistów, należą­

cych do W. T. C., w dniu wczorajszym otworzyło 
sezon. Po wysluchaniu Mszy świętej, którą od­
prawił ks. Zacharyasiewicz w kościele św. Krzy­
ża o godzinie 8-ej rano, cykliści wyjechali na 
rowerach, w powozach lub tramwajami do Pa­
bianic, gdzie zebrało się 37 osób w jednej z re 
stauracyj na wspólne śniadanie, które wśród 

wesołej i żywej rozmowy przeciągnęło się do 
godz. 3-ej µo południu, poczem sportsmani po­
wrócili do Łodzi. 

Wielkifi zabaw~ dla dzieci ma zamiar mzą­
dzić Stow. nauczycieli chrześcian w lesie Gał­
kowskim. Komitet dokłada wszelkich starań, by 
ta zabawa dostarczyła naszym milusińskim jak-

Miejscowa. 
Kuchnie hygieniczne. Zainicyowany przez 

dr. Stanisława Serkowskiego projekt powołania 
do życia udziałowej kuchni bygienicznej w Ło­
dzi jest na drodze do urzeczywistnienia, dzięki 
poparciu ze strony lekarzy i zainteresowania się 
tą sprawą wielu mieszkańców naszego miasta. 
Projektowana kuchnia będzie wzorowaną na wie-

• najwięcej rozrywek na świeżem powietrzu. Za 
kilka dni podamy bliższe szczegóły zabawy. 

Z łódzkiego żyd. Tow. ~obroc:zyn~ości .• 
W uczczenie b. p. Betty z Gordonow Rabmow1czoweJ. 
ofiarował p. Arnold Endelman z Warszawy rb. 18 na 
rzecz Tow. dobroczynuoś <'i , w imieniu którego zarząd 
uprzejmie dziękuje łaskaw emu ofiarodawcy. 

Osobiste. P. Kociatkiewicz, naczelnik eksploa­
tacyi drogi żel. fabr .-łódzkiej, wyjechał na 6-ty-
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godniowy urlop. Zast<tpować go będzie p. An­
toniewski, naczelnik ekspedycyi tejże drogi. 

Z Wodnego Rynku. Zabawy ludowe, któ1 c 
odbywały się w Zielone Świątki na Wodnym 
Rynku, w r. b. będą urządzone po raz' ostatni. 
z tego względu, że magistrat przystępuje dn 
przedłużenia skweru aż do domku Towarzystwa 
strzeleckiego. Pierwszy projekt, urządzenia. alei 
po drugiej stronie rynku, gdzie odbywają siq 
obecnie targi, został zaniechany. Aleja miału. 

być urządzoną od ulicy Wodnej i od ulicy Tar­
gowej, wzdłuż domów fabrycznych Scheiblera, 
z pozostawieniem szerokości potrzebnej na prze 
jazd. Przestrzeń, zajęta pod aleję, miała być ob· 
sadzona dwoma szpalerami drzew z pozostawii:­
nietJ1 4-metrowego chodnika. 

Pogadanki. Dowiadujemy się, że poczyniono 
już u władz starania, w celu uzyskania poz wole· 
nia na zorganizowanie przy niektórych większych 

fabrykach odczytów i pogadanek z dziedziny 
bygieny i medycyny dla robotników fabrycznych . 

Automaty. Obywatel łódzki p. Bernard Słom­
nicki uzyskał od departamentu dróg żelnzuy cb 

pozwolenie na zaprowadzenie na wszystkich sta­
cyach rządowych kolei żelaznych, oraz w wa;:::o­
nacb kolejowych - aparatów automatycznych dla 
różnych celów, a mianowicie: wyrzucania przed­
miotów galanteryjnych, przyborów toaletowych. 
cukierków, cygar, papierosów i t . p., jak równi e ż 

wag nutomatycznych. Termin eksploatncyi au to­
matów w ciągu lat 8-iu, przysługuje wyłącznie 

p. Bernardowi Słomnickiemu. 
Eksploatacya rozpocząć się ma z d. 1-yrn 

stycznia r. p. na kolejach: warszawsko - peter.:i­
burskiej, mikołajewskiej i południowo-zachodnieh. 

Drobny ogień. Dziś o g. 10 mln. 45 rano I i II 
oddziały straży ogniowej zostaly wezwane na ulicę Ce­
gielnianą do domu pod J.~ 61, gdzie w jedncm z miesz­
kań zapalUa się ści ana. Ogień ugasili domownicy przed 
przybyciem straży. 

Kradzież. Ze składu aptecznego Rosenbluma prą 
ulicy Wólczańskiej pod nr. 78, skradziono różne rzeczy, 
wartości 50 rb. ~o kop. 

Przy· pracy. W sobotę w fabryce tkackiej Sen­
dera0 Gutmana przy ulicy Przejazd pod ~ 54-, robotnica 
Emilia Weber, lat 16, bę dąc zajętą przy warsz tacie tkat: ~ 
kim, została schwyconą za rękę prr.ez ruchomą czQ,C 
warsztatu i skaleczon ą w rękę . Lekarz fabryczny dokonał 
opatrunku i odwiózł chorą do mieszb.ania. . 

- Dziś o g. 11 rano Józef Zie bala, będąc zaJQtym 
przy odnawianiu mieszkania w domu pod nr. 71 przy 11 1. 
Widzewskiej , spadl z drabiny i zlamal rękę, Lekarz 
Pogotowia po udzieleniu pomocy, odwiózł go do szpital a 
św. Alekoandra. 
Nagłe zgony. Onegdaj zachorował nagle, zamieszkał y 

przy ulicy Kamiennej w domu pod . x~ 22 Tobes, lat 22. 
Lekarz Pogotowia stwierdzil śmierc. 

- Przy uli cy Pańskiej w domu pod J\'Q 85_, zamie­
szkaly tam Michal Wagner, poddany austryack1, robotmk 
fabryczny, zmarł nagle. Lekarz Pogotowia stwierdzi l 
śmierć. 

Najechanie. Przy ulicy Cmentarn!!j tramwaj na-
echal na 5-letnią Janinę Kosacką. Kosacka ma odc iętą 
lewą nogę i ranę w glowie. Lekarz Pogotowia, po udzie­
leniu pomocy, odwiózl Kosacką do szpitala Czerwonego 
Krzyża. 

Upadek. Antoni Smolny, lat 24, mularz, będąc 
zajętym przy tynkowaniu ściany, spadł z rusztowania 
z wysokości 2 piętra. Lekarz Pogotowia znalazł 2 zebra 
złamane i ran ę w głowie: po udr.ieleniu pomocy odwiód 
go do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Napad. Na przechodzącego ulicą św. Anny Gala 
Griindwalda napadł W. I. i zadal mu ranę nożem. 

Złamanie nogi. Mikolaj Zamlyński, lat 49, zo­
stał przyciśnięty bramą domu J.ii 80 przy ulicy Staro-Brze­
ziński ej, wskutek czego nastąpilo zlamanie nogi wyżej 
kolana. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, od · 
wiozl go do mieszkania. 

Ekonomiczna. 
Posiedzenie. Na posiedzeniu komitetu Tow. 

pop. ros. przemysłu i handlu pod przewodni­
ctwem p. Kunitzera, załatwiono następujące spra­
wy. Agent państwowy w Girinie w Mandżuryi , 
zawiadomi! minhteryum skarbu, ie w tern mi e­
ście dobrze byłoby otworzyć wystawę rosyj­
skich wyrobów bawełnianych, w celu wyparcia 
z rynku angielskich. W tej myśli ministeryum 
zwróciło się w okólniku do tutejszego komitetu. 
Zebrani dali odpowiedź odmowną, ponieważ w_y­
soka stawka taryfowa niepomiernie wpłynęłaby 

na powiększenie ceny, a tym sposobem wyroby 
bawełniane łódzkie żadną miarą nie mogłyby 
konkurować z angielskiemi. Zastanawiano się nad 
środkami, jakie należy przyjąć wobec postula­
tów syndykatu towarzystw ubezpieczeniowych, 
nie powzięto jednak żadnej pozytywnej uchwały 
i postanowiono zwołać w teJ kwestyi specyalne 
p<>siedzenie. Zarządy dróg ielazuych postanowi­
ły znieść opłatę za ważenie towarów, a nato-
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miast J!Owię~szyć koszty stacyjne we frachcie. 
Tym sposobem, jedna łódzka droga otrzymałaby 
około 70,000 rb. więcej- dochodu kosztem wysy­
łającego towar, a wszystkie inne drogi w Cesar­
stwie około 3 Dlilionów rubli. Wszystkie komi­
tety giełdowe i komitety przemysłowe zaprote­
stowały przeciw temu obciążeniu frachtów, a mi­
nisteryum komunikacyi przyjęło ten protest i od­
rzuclło projekt zwiększenia opłaty na rzecz ko­
sztów stacyjnych. ,Komitet taryfowy miał zamiar 
powiększyć stawkę od maszyn przywożonych 
z zagranicy o 6 i pół kop. od puda i wiorsty. 
Tym sposobem łódzcy fabrykanci za transport 
maszyn 'l"ia Aleksandrów płaciliby zn.miast do­
tychczasowych 11 kop.-16 i pół kop. i wówczas 
trzebaby było skorzyiltać z drogi wodnej Gdańsk­
Włocławek. Ostatni iednil.k zjazd kolejowy od­
rzucił ten projekt i pozostawił taryfę na dawnej 
stopie. W końcu skonstatowano wzmagający się 
ruch wywozowy ztąd do Rumunii, co zniewala 
komitet do stnrań o .zniżkę taryf na wyroby 
łódzkie. 

Oddział taryfowy. Przy giełdzie łódzkiej 
otwarty ma być wkrótce specyalny oddzial ta­
ryfowy, w celu wydania informacyj, dotyczą­
cych t:i.ryf kolejowych. Oddział ten wzorowany 
będzie na podobnych instytucyach, istniejących 
w Petersburgu, .Moskwie i Rydze. 

Z przemysłu. Na odbytem d. 4 b. m. ze­
braniu akcyonaryuszów Tow. akc. I. K. Pozna11-
skiego postanowiono wydzielić dywidend~ w sto­
sunku 5 proc. 

Notatnik terminowy. 
Dzień 

Licyta.cya i mies. Gdzie W jakiej Od sumy 
na: n. st. instytucyi rubli 

Naprawa szos i prze- Warsza- Okręg ko-
budowa mostów 30/ V wa munikacyi 

Na oddziale warszawskim 11,757 
Na, szosie prasko-iwa.ngrodzkiej 14..74.9 

n nowogieorgiewskiej 23,167 
" " b!alostockiej 12,705 

" lomzyńskiej ló,725 
suwalskiej 15.566 
siedleckiej 12,371 
lubelskiej 4.,023 
zamojskiej 6,956 
radomskiej 16,078 
kieleckiej 2,914. 
lódzkiej II grupa 14.,803 

" lódzkiej I grupa (przeróbka mostów) 13,097 
Na oddziale kaliskim 17,84.2 

~ ostrowieckim 2,427 
brzesko-chelmskim 2,076 

---:::--

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 
-0-

(St. Łp.). Wszelki związek nielegalny po­
między kobietą i mężczyzną, bodajby nawet 
uświęcony przez najbliższe ich otoczenie, zawsze 
i w każdej okoliczności stanie się rakiem, który 
wyciąć potrzeba dla uratowania rodziny, którą 
nurtuje i wreszcie ostatecznie zgubić może. Ta­
ką mniej więcej tezę postawił A. Schnitzler 
w dramacie "Puściz_na", który w ubiegłą sobotę 
wystawiono w teatrze Wielkim na benefis dwócb 
najbardziej utalentowanych z grona naszych ar­
tystek dramatycznych i ulubienic publiczności, 
pani Stefanii Gromnickiej i panny Heleny Pa­
włowskiej. 

Osnowa "Puścizny" obraca się około śmierci 
młodego Hugona Losatti, dr. praw, który, spadłszy 
z konia na wyścigach; umierając pozostawił ro­
dzinie swojej w puściźnie kochankę Antosię We­
ber i spłodzonego z nią synka Frania. 

Oboje rodzice Hugona, profesor Adolf Lo­
satti i jego żona Elżbieta, dopóki żyje mały 
Franio, otaczają Antosię czułą opieką, przeniósł­
szy ją do własnego domu, jednem slowem, do­
puściwszy do grona rodziny, złożonej jeszcze 
z córki Franciszki, na1·zeczonej d;·. Schmidta i 
syna wyrostka Lulu, pomimo, że czyn podobny 
naraża ich na szykany opinii publicznej i zer­
wani~ stosunków towarzyskich, nawet z najbliż· 
szym1 z przyjaciół. 

Gdy jednak mały Franio umarł, postać rze­
czy. się zmienia i oboje państwo Losatti wypę­
dzaJą Antosię ze swego domu bez najmniejszego 
względu na jej rozpacz, która też doprowadza 
nieszczęśliwą kobietę do samobójstwa. 

Na takiem to ponurem tle dramat wlecze 
~ię le.niwie,. co chwila tamowany frazeologią i 
f1lozof1cznem1 uwagami wprowadzonych do akcyi 
-0sób, przemawiającymi to za tezą postawioną 
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przez Schnitzlera, to przeciw niej. W dodatku, 
kręcą si•; po scenie osouy niczem nie związane 
z główną akcyą sztuki, ani też nie spojone ści­
ślej z jej budową, n. co do psychologicznego po­
głębieniu charakterów działających osób, których 
rysunek niekiedy wychodzi bln.do, spoiykają się 
rażące sprzeczności u. nawet zagadki. 

Jedną z takich zagadek jest profesor Adolf 
Losatti. Przyjmuje on Antosię do rodziny nie 
bez pewnych co prawda wahań i zastrzeżeń, ale 
nie śmie śmiało, po męzku postawić czóła opinii 
publicznej. Nam się zdaje, że człowiek tej mia­
ry i tego wykształcenia powinienby posiadać 
charakter w pełni już skrystalizowany i jedno 
z dwojga: albo hołdując opinii oraz ceniąc wy­
soko stosunki towarzyskie, nie zgodziłby się ni­
gdy bodaj na chwilowy pobyt kochanki swego 
syna w gronie swej rodziny; albo też, jako filo­
zof o szerokich poglądach, wolny od wszelkich 
przesądów, uznając w Autosi wdowę po synu, 
z którą związek niezawodnie byłby ulegalizowa­
nym, gdyby śmierć nie nastąpiła zbyt nagle, 
umiałby wbrew opinii publicznej otoczyć ją opie­
ką, zwłaszcza w chwili, gdy cierpi podwójnif1, 
dotknięta stratą ukochanego dziecka i jego ojca. 

Wogóle sztuka więcej nuży widza, niż go 
zajmuje. 

Co do wykonania n Puścizny" nie Pl'Ze1:1zło 
ono po za średnią miarę, ale też na usprawiedli­
wienie wykonawców przytoczyć należy, że mieli 
oni zadanie bardzo trndne. Rolę Antosi Weber, 
najkonsekwentniej przeprowadzoną i bezwzglęJ 
dnie najlepszą w sztuce, wykonała z silnem od­
czuciem sytuacyi i miarą artyetyczną benefisant­
ka p. Stefania Gromnicka, wykazując raz jeszcze, 
jak dalece talent jej rozwinął się i wciąż idzie 
z postępem. Druga z benefisantek, panna Hele­
na Pawłowska, która talentem i sumienną pracą 
zdobyła sobie szczere sympatye u publiczności, 
tym razem nie miała pola do rozwillięcia wszy­
stkich zalet swego pięknego talentu w maleńkiej 
roli Agnieszki Winkler. Pomimo to zagrała ją 
nader sympatycznie z właściwą jej prostotą i 
szczerości4, a. w miejscach dramatycznych z uczu­
ciem uplastycznionem bez uciekania się do po­
mocy sztucznych, czysto teatralnych środków. 

Z pozostałej obsady wyróżnili się grą bar­
dzo dobrą a co najważniejsza przeprowadzoną 
konsekwentnie, pani Bartoszewska-Elżbieta, pa­
ni Audran w roli Emmy Winkler, tudzież pp. 
Różański-Adolf Losatti i Kopczewski-Gustaw 
Brander, oraz p. Kosiński dr. Schmidt. 

P. Czaplińska grała rolę Franciszki Losatti 
dobrze, ale nie wyzyskała. jej należycie. 

Maleńka rolka Hugona Losatti zaszczyt przy­
nosi p. Wostrowskiemu, który scenę konania 
przeprowadził z odpowiedniem napięciem drama­
tycznem i wielkim realizmem. 

Obie benefisantki przyjmowano owacyjnie. 
Wręczono im sporo kwiatów i podarków. 

Teatr był wyprzedany. 
* Wczoraj popołudniu w tragedyi J. Słowac­

kiego .Mazepa•, w roli Zbigniewa wystąpił na 
naszej scenie po raz pierwszy p. Hertz. 

Było to zadnuie bardzo trudne, któremu nie 
zawsze sprostać mogą nawet utalentowani i ru­
tynowani akto1·zy. W tej bowiam mieszaninie ry­
cerskiego animuszu dawnych towarzyszy pancer­
nych, co w ogień i wir bojowy szli jak do tań­
ca, z sentymentalizmem trubadura i pewną nad­
czułością, połapać się niełatwo. A jednak ta 
dwoh1tość czynników, które się złożyły na cha­
rakter Zbigniewa, musi być uwypukloną w grze 
artysty, musi znaleźć flwój wyraz w całem prze­
prowadzeniu roli. 

Że p. Hertz zadaniu temu nic sprostał, dzi­
wić się nie sposób. Może to nastąpi kiedyś po 
dłuższej pracy i pilniejszych studyn.ch. 

Pomimo to młody artysta zdradził w grze 
swojej wiele zapału, silnie odczuwał dramatyczne 
momenty roli, rozumiał dobrze to, co mówił, a to 
już bardzo wiele . • 'l'rzeba jednak dużo jeszcze 
pracy nad sobą, szczególniej zaś nad głosem, 
który się jeszcze rozdwaja i w scenach kulmi­
nacyjnych nie dopisuje artyście, trzeba więcej 
swobody w ruchach; wreszcie pewniejszego opa­
nowani~~ roli. 

Tu miło nam zaznaczyć, że p. Jakubowska 
poprawiła znacznie usterki, wskazane przez kry­
tykę przy pierwszym jej występie w roli Amelii. 

* Dziś w godzinach popołudniowych zjawił 
się w naszej redakcyi człowiek w średnim wie­
ku, nader sympatycznego wyglądu, nie otyły i 
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nie chudy, elegancko ubrany. Głosem melodyj­
nym, przenikającym do głębi swą szczero­
ścią, omajmił, że od wielu lat pracuje na sce­
nie, miłując szczerze sztukę i że prosi o sto­
sowną wzmiankę z powodu benefisu, jaki ma się 
odbyć w nadchodzącą sobotę. Odpowiedzieliśmy 
sympatycznemu gościowi, że jeżeli ktoś cie­
Hzy się tak wybitnem uznaniem publiczności, 
jeżeli ktoś wejściem tylko na scenę roz­
jaśnia horyzont, jeżeli wreszcie ktoś tak gra 
Papkina i Gustawa w arcydziełach Fredry, ten 
z pewnością nie potrzebuje specyalnych wzmia­
nek. Jeżeli zaś to czynimy, to tylko dlatego, 
żeby powiadomić publiczność, iż p. Józef Miel­
nicki (o nim mowa, jak się łatwo domyślić), 
opuszcza towarzystwo dramatyczne i otwiera 
kaucelaryę „Sędziego śledczego'' w teatrze Wiei -
kim. Będzie to wprawdzie rozbrat tylko jedno­
dniowy, niemniej przeto można napewno twier­
dzić, że liczna publiczność będzie towarzyszyć 
temu eksperymentowi. 

* Dla lepszego wypróbowania sztuki kon­
kursowej „Dyletanci'', nowość ta ukaże się do­
piero w środę, przedstawienia zaś we wtorek nie 
będzie. Abonament wtorkowy przeniesiony zo­
staje na środę. „Dyletanci" powt.:,rzeni będą na­
stępnie w czwartek. 

* W niedzielę po południu ukaże się sen­
sacyjny melodramat p. t. „Rinaldo-Rinaldini". 

* „Przegląd polski przemysłu, handlu i rol­
nictwa~, miesięeznik społeczno-ekonomiczny pod 
kierunkiem Zenona Pietkiewicza - wyszeQ.ł 
z druku i zawiera następujące prace: 1) Buduj­
my podstawy p. Zenona Pietkiewicza; 2) Nowa. 
krytyka ekonomii politycznej, p. H. ~orsztetera; 
3) Kwestya włościańska, p. K. R. Zywickiego; 
4) Eksperyment etnologiczny na wyspie Pitcarin, 
p. W. Natko.wskiego; 5) 'Pilekalnie litewskie, 
1) p. L. Krzywickiego i p. Jerzego Szaulisa. 

Dział drugi: Z :tycia: 1) Pochód cywilizacyi, 
przez Z. P.; 2) Rural exodus a germanizacya, 
p. Prz.; i::oszukiwania; I) Co i gdzie można 
wytwarzać, p. Zenona Pietkiewicza; II Cha­
rakterystyka ekonomiczna wiosek. III) Zaścianki 
szlacheckie, p. L. Krzywickiego. Kronika 
miesięczna, p. P.; Wystawa i Zjazd; Tech­
nika i wynalazki (Szluzy samoczynne); Z ryn­
ku międzynarodowego, p. J. R. M.; Kronika 
zagraniczna, p. K. R.; Kronika ogólna. .Bi- · 
blioteka ekonomiczna. 

OFIARY. 
Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 

Rączkowski 5 rb. - H. .Maternicki wygra­
ny zakład od p. Józefa Zbijewskiego IO rb. 

Na szpitalik dziecięcy. 

F. H. Maternicki przekazane przez p. Ber­
narda Krukowskiego rubli pięć. 

Z WARSZAWY. 
- Z kapitału, jaki wpłynie z realizacyi 

nowej seryi obligacyi kanalizacyjnych m. W ar­
szawy, zaprojektowano wydać w formie pożyczki 
zarządowi warszawskich teatrów rządowych rb. 
200,000. 

- Dyrekcya teatrów warszawskich posta­
nowila tytntem próby od H maja do 1 stycznia 
1903 r. zniżyć ceny miejsc na przedstawienia 
operówe w teatrze Wielkim, ulegając w tern 
licznym żądaniom publiczności. 

- Na dolnej, niezaludnionej części szpitala 
św. Łazarza istnieją malownicze ruiny, w kształ­
cie groty, z bijącym stale dość obfitym zdrojem 
wody źródlanej. Woda ta spożytkowywaną jest 
przez szpital, nadmiar zaś jej spływa do kanału. 
Otóż obecnie Władysław hr. Branicki zobowiązał 
się płacić 60 rb. rocznie za pozwolenie zużytko­
wania tej odpływającej wody dla zasilania swo­
ich stawów w Frascati. Jednocześnie, pragnąc 
ocalić od zupełnego zniszczenia piękny zabytek, 

I 
postanowił gruntownie odrestaurować grotę i 
przywrócić ją do dawnego stanu. 

I 
- W głośnej sprawie Henryka Radzywińskie­

go i Józefa Sobolewskiego, oskarżonych o różne 
nadużycia i wyzysk za pomocą urządzonego 
fikcyjnego biura w Warszawie, zapadł w sobotę 
wyrok, skazujący każdego z nich na 8 miesiecy 
więzienia i dwuletni nadzór policyjny. • 
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Pamięci Marcelego Nenckiego. 

Pragnąc uczcić pamięć lliedo.wno zmarłego 
znakomitego lekarza-chemika i przyrodnika, ś. p. 
d-ra Marcelego Nenckiego, a zarazem przyczyllić 
się do popierania i rozpowszechnienia nauk ~ci­
słych i stosowanych, grono osób powzięło pr·~­
jekt załozenia w Warszawie <Towarzystwa nauk 
ścisłych i stosowanych, imienia d-ra Murcclego 
Nenckiego>. 

Zalożycielami nowego Towarzystwa nanko­
wego są mianowicie pp.: prezes Ludwik Górl!ki, 
hr. Władysław Tyszkiewicz, prezes ks. Jan •ra­
densz Lubomirski, br. Feliks Czacki, hr. Wlady­
staw Wielopoh!ki, Stanisław Rotwand, Bronisław 
Znatowicz, dr. TeodoT Dunin, prof. dr. Julian 
Kosiński, Władysław Gosiewski, Władysław Lep­
pert, Samuel Dickstein, dr. Henryk Nussbaum, 
dr. Karol Benni, prof. Józef J. Boguski, prof. dr. 
Henryk Hoyer, prof. dr. Ignacy Baranowski i dr. 
Jan Pruszyński. 

Zakres działalności projektowanej insty tu cyi 
naukowej - - według <Kur. War.> - przed!!tawia 
się w głównych zarysach jak następuje: 

Towarzystwo ma na celu współdziałanie 
rozwojowi nauk matematycznych, fizycznych, che-: 
micznych i biologicznych, tudziez zastosowanie 
ich we wszelkiego rodzaju technice, przemyśle, 
medycynie, rolnictwie i wogóle w życiu prak­
tycznem, oraz dopomaganie pracom cr.łonków 
Tow; w zakresie nauk ścisłych i stosowanych. 

W tym celu Tow. urr.ądza odpowiednie la­
boratorya naukowe i stacye doświadczalne; za­
klada odpowiednie biblioteki i czytelnie naukowe; 
urządza zebrania peryodyczne dla wymiany my­
śli, a na zebraniach ..tych członkowie Tow. zdają 
sprawę r. dokonanych przez nich prac i odkryć 
naukowych, oraz ich zastosowań, tudzież ogłasza 
drukiem prace i dzieła naukowe; czyni starania 
u władz odpowiednich towarzystw i osób o po­
zwolenie czynienia badań i poszukiwań po za 
obrębem lokalu Tow .. gromadzi odpowiednie ko­
lekcye naukowe, organizuje wycieczki z celem 
naukowym. Wog6le dopomaga Ol'!obom, pracują­
cym na polu nauk ścisłych i stosowanych, ogła­
sza konkursy na tematy naukowe; ocenia i na­
gradza przedstawione prace, urządza wystawy 
naukowe, bierze udzial na żądanie instytucyj 
rządowych w dokonywaniu badań naukowych, 
wreszcie utrzymuje stosunki z innemi towarzy­
stwami i instytucyami naukowemi. 

Otwieranie bibliotek, czytelni i wystaw mo· 
ze nastąpić po wyjednaniu na to pozwolenia od­
powiedniej władzy. 

42) 

-:-

Józef Grajnert. 

DW·I E. 
Powieść współczesna. 

,..--._ -.._,-

•• 

(Dalszy ciąg-patrz Xi 104). 

- Ja zawsze jestem w mem usposobieniu 
dla pana jednaką. Zdałam się na wolę Bożą, 
i cieszę się dzisiaj, że pan znowu nabierasz od­
wagi do ... życia. 

- Więc serce panny Teodory i dziś nie 
zajęte kim innym? 

- Nikim innym. Pan pierwszy obudziłeś 
we mnie uczucie mi nieznane... ja prócz pana 
nikogo ... nikomu nie życzyłam tak dobrze, - po­
prawiła się szybko. 

- Zatem i pani matka - ciągnął dalej 
Adolf - po'.lwoli mi już pewnie teraz, abym się 
oświadczył o rękę panny Teodory? Wszak 
w moim fachu nieźle mi się znów wiedzie, robo­
ty mam huk! Córce pani źle ze mną nie będzie. 

- A no, dobrze! dobrze! oświadcz się pan, 
ale już stanowczo, żeby znowu jaka nieszczętina 
majówka się nie powtórzyła, jak owa na Saskiej 
Kępie. 

- Nie zawsze · ć świętego Jana . prosr.tl 
pani, - odparł z uśmiechem cichej radości Adolf, 
a klęknąwszy znowu przed Teosią i podniósłszy 
jej dloń do ust, dodał: 

- J i;t przysięgam kochać i uwielbiać pannę 
Teodorę na wieki! Czyż i ja równej że miłości 
spodziewać się mogę? 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Wirstawa wileńska. 

Rozlepiono już ogłoszenia wileńskiego 
Towarzystwa rolniczego o tegorocznej wystawie 
rolniczo-przemysłowej w Wilnie, która trwać bę­
dzie od dnia 12-go do 20 września. 

Jest to pierwsza wysta""a rolniczo-przemy­
slowa, jaką urządza niedawno powstałe Towa­
r:t.ystwo rolnicze wileńskit:, dotychczas bowiem 
sprawami wystaw wileńskich zajmowało się wi­
leńskie Towarr.ystwo wyścigów konnych. 

Wystawa tegoroczna µo raz pierwszy także 
urządzona będzie na szeroką skalę, . obejmując . 
ogółem gubernie: wileńską. grodzieńską, kowień­
ską, mińską, witebską, kurland11,ką, oraz su­
walską. 

Na wystawie oprócz działu rolniczo-hodo­
wlanego szeroko uwzględniony zostanie dział 
przemysłu wielkiego i drobnego, w dziale zaś 
pozakonkursowym wystąpi wiele: firm warsr.aw­
skich, posiadających stosunki handlowe z kra­
jem północno-zachodnim i guberniami nadbal­
tyckiemi. 

Wystawa będzie urządzona no. obszernym 
placu jarmarcznym na Łukiszkach, połączonym 
linią tramwajową z ulicy Świętojerskiej ze sród­
mieściem. 

Z Martirniki. 

- Miasto Saint - Pierre, zniszczone przez 
straszny wybuch wulkanu Mont Pelee, było naj­
ważniejszym punktem handlowym na wyspie 
l\lartynice. Stolicą wyspy jest Fort de France, 
Saint-Pierre jednak skupiało w sobie przemysl 
i handel wyspy. Założone w roku 1665, posia­
dało ulice wąskie i domy wysokie, budowane na 
stary sposób. Niższa część miasta, zwana Le 
Mouillage, położona tuż nad zatoką, była dziel­
nicą handlową, ponieważ jednak odznaczała się 
klimatem bardzo niezdrowym i nawiedzana była 
często przez żółtą febrę, w nowszych przeto cza­
sach zbudowano nową dzielnicę na stokach Mont 
Pelee. 

St. Pierre posiadało rezydencyę biskupa ka­
tolickiego, piękną katedrę, kolegium, ratusz, pa-

. łac sprawiedliwości, ogród botanic:iny, teatr, 
szpital dla obłąkanych, szpital wojskowy, port, 
broniony przez forty starożytne i t. d. Spis 
ludności, dokonany w 1889 r., wyko.zał 29,210 
mieszkańców. W mieście tern urodziła sie ce­
sarzo~a Józefina, małżonka Napoleona I. ' 

Srodkiem wyspy Martyniki od południa ku 
północy ciągnie się łańcuch gór usiany wnika-

. - Możesz pan być tego pewnym,-odrzekła 
Teosia, ciągle będąc w ponsie - ja nikogo prócz 
pana nie ... nie polubiłam w zyciu. 

- No. no, powstań-że już pan, - odezwała 
się matka - i pośpiesz się z zapowiedziami, bo 
z odkładu niema ładu na świecie . 

- Jutro zaraz obstaluję pierścionki, - rzekł 
rozpromieniony szczęściem narzeczony Teosi, po­
wstając. - a w tę niedzielę pierwsr.a z~powiedź 
wyjdzie. 

Późno w noc opuścił miesr.kanko Zastockich, 
lekko teraz, jakby miał skrzydła do ramion przy­
pięte, suwając po uśpionych ulicach Warszawy. 

ROZDZIAŁ X. 

Nirwana. - Bosfor. - Tajemniozy worek. 
Rozpisywać się o ślubie i skromnych godach 

Adolfa i Teosi nie widzimy potrzeby. Nadmie­
nić tylko nie wadzi, że Antoni Gładysz był star­
szym, a Władek Majzner i Stach Lipka, młody 
bronzownik, młodszymi drużbami, zaś obie ku­
zynki pana młodego i siostra Gładysza drncb­
nami. 

Młody Korczyński z tą teraz zoną spędzał 
ni ety lko miodowe miesiące szczęśliwie; po czar­
nej nocy smutku nastał dzień jasny wesela. 
Teosia nie byla podobna do tamtej, jak dzień 
do nocy, jak niebo do ziemi. 

Było ich dwie i dwiema rozsta.jnemi po­
szły drogami. 

Stnra Zastocka pokrzepiona na '.ldrowiu 
szczęściem swej córki, zamieszkała przy '.lięciu 
na Nowym ~wiecie, gdzie mial i teraz pracownię 
swoją. 

W parę tygodni po ślubie, gdy Adolf prze-
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nami, jak trójszczytowy Pitons du Carbet, wy­
sokości 1207 metrów i Mont Pelee, wysokości 
1350 metrów. Wulkany te uważano za r.upełnie 
wygasłe. W kraterze wulkanu Mont Pelee utwo­
rzyło się nawet przed laty 50 jer.iorko, o 150 
metrach średnicy, którego wody uwaiano '.la 
lecznicze. Mieszkańcy m. St. Pierre, położonego 
u południowego zbocza wulkanu, urządzali do 
tego krateru wycieczki, a na · jeziorze zabawy. 
I oto nagle w tygodnin ubiegłym wulkan ten 
odżył, jeziorko znikło, z krateru poczęły unosić 
się masy pary, popiołu i płomieni, na zboczach 
zaś wulkanu ukazywały się strumienie la wy, 
spływającej wolno na dół i niszczącej po drodze 
plantacyę, fabryki rumu i mączki z trzciny cu­
krowej, wille i ogrody. Stan taki trwał do dnia 
8-go b. m. O godzinie 8-ej rano dnia tego na­
st~pił wybuch okropny. Całe miasto pokryło się 
tumanem czarnym, z krateru poczęly tipadać ka­
mienie, popiół i gorejące kawały lawy, zasypu­
jąc wszystko na kilka kilometrów dokoła. 

Wybuch nastąpił tak szybko, że znajdujące 
się w porcie okręty nie miały czasu wypłynąć 
na pełne morze. Zgorzały prawdopodobnie wszy­
stkie. Jak donosi kapitan parowca "Roddam", 
płynącego w dniu katastrofy do m. St. Pierre 
z wyspy św. Łucyi, na pokładzie "Roddamu" 
zginęlo skutkiem spadających kamieni i lawy 
17 ludzi. Parowiec zdołał wycofać się wcza;i 
z tego deszczu piekielnego, acz mocno uszko­
dzony. 

--:::--

Z prasy rosyjskiej. 
-o-

z powodu podania się do dymisyi P. S. Wan­
nowskiego ze stanowiska ministra oświaty, "Biri . 
Wied." piszą: 

"Narzucony nam z zewnątrz i zasadzony, 
a nie zaaklimatyzowany u nas system wykształ­
cenia klasycznego, mamy nadzieję, że raz na za­
wsze odszedl bezpowrotnie w sfery wspomnieii. 
Nauce języków klasycznych wydzielono odpowie­
dnie miejsce. Zwrócono uwagę na naukę krajo­
znawstwa, historyi · ojczystej , języka i literatury, 
wprowadzono do kursu nauki historyę naturalną 
i krajoznawstwo. 

W szkole średniej dotąd panował suchy for­
malizm, a brak bylo serdecznego stosunku pomię­
dzy mlodzieżą a nauczycielami, nie zwracano na­
leżytej u wagi na rozwój fizyczny dorastającego 
pokolenia, system naukowy wykladów pozostawinl 
wiele, nawet bardzo wiele do życzenia, personel 
pedagogiczny zupelnie byl niezabezpieczony pod 
względem materyalnym. r a wszystko to zwrócil 

chodził Krakowskiem-Przedmieściem, naprzeciw­
ko pomnika Kopernika, ktoś równając się z nim, 
zawołał: 

-:- Dzień dobry! Jak się pan Korczyi1ski 
ma? ha? 

Podniósłszy wzrok Adolf, spostrzegł przy 
sobie wysoką i otyłą postać Tymoteusza, dziś 
jakoś wielce zaambarasowanego i posmutniałego. 

- Wiesz pan, co mnie do Warszawy spro­
wadziło, ba? - zagadnął Adolfa. 

- Ciekawym? 
- Ot, ta szelma, dawna zona pańska, a po-

tem moju! Uciekła odemnie i w dodatku okra­
dła! To historya, a! 

- Jakto, juz uciekla? tak prędko? dokądże 
i z kim przecie? 

- A czort-że wie dokad ucieklal Poznała 
się w Petersburgu z jakimś 'bogatym turczyuem, 
gdyśmy razem w stolicy b,_wili i są poszlaki, że 
przez Warszawę z nim uciekała. Idę właśnie na 
ratusz, może na jaki ślad ich natrafię. To ci los 
weterański - a! 

- Należało się tego spodziewać- zauważył 
Adolf - obaj byliśmy głu ... nierozsądni. Odbie­
ramy za swoje! ja za moją lekkomyślność, a pan 
'.la naruszenie małżel1skiego spokoju. 

- Cóż - że gniewasz się pan jeszcze na 
mnie - ha? 

- Byllajmniej! Zte wyszło mi na dobre. 
dziś jestem szczęśliwy jak nigdy! .A.le ona źle 
skończy, przeczuwam. 

- Niechże ją czort bierze! - wykrzyknął 
pan Tymoteusz - mnie nie jej Zal teraz, ty lku 
moich pieniędzy - ha! 

Pożegnawszy się z Korczyńskim, poszedł do 
gmachu policyi. 

* * * 
(d. c. n.) 
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uwagę gcneral-adjutant P. "'. "'annowski, a wnie­
sione pi zez niego do szkolnego systemu zasady, 
powinny w najbliższej przyszłości być rozwinięte 
i urzeczywistnioneu. 

"Nowostiu z tego po,rodu piszą: "P. S. Wan­
nowski ~zedl naprzeciw życzeniom całego ogółu 
i osobistą energią swoją umiał zachęcić najbliż­
szych pomocników swoich do szybkiej i owocnej 
pra~y. Działalność jPgo istniała krótko, czego żalo­
wać "ypada ; lecz i w tym krótkim czasie osiągnięto 
już takie rezn ltaty, dzięki którym dzialaloość ta 
stanowi jedną z pięknych kart w historyi oświaty 
rosyjskiej. 

Wielką zasługą P. S. Wannowskiego pozo­
stanie na zawsze ten obecnie już niezatarty fakt, 
że prty uim i wskutek jego stara1l. nasz system 
klasyczny, oddawna przeżyty, runąl bezpowrotnie, 
i nasza szkoła średnia postawiona na drodze za­
bezpieczającej jej dalszy rozwój prawidlowy. 

P. S. \Vannowski pozostawia ~wemu następcy 
cały szereg kwestyi, których sam jencze nie zdą­
żył doprowadzić do ostatecznego rozwiązania, ale 
dla których zdolal grunt pr1ygotować. W ich 
liczbie są przedewszystkiem: przejrzenie ustawy 
uniwersytecki11j z 188 l roku, niedostatecznoś0 
której, widocznie, stoi już po za wszelką wątpli­
wością; nowe przepisy o zakładach średnicli, ma­
jące na celu rozwój lub wzmocnienie reformy już 
wprowad:r.onej. Następnie, na porządku dziennym 
stoi sprawa szkól początkowych, wymagająca po­
\Yażnej -u wagi u . 

\V ko11.cu gazeta wyraża nadzieję, że „nastę­
pca geuerala Wannowskiego, znany jako wybitny 
spec yal1sta w zakresie filologii klasycznej, do pro­
wadzi kwestye te do rozwiązania, którego z nie­
cierpliwością oczekuje caly ogól rosyjski u. 

-o-

Ko res p o n d e n c y a. 

Wiede1i, 5 maja. 

Ozy są zbrodniarze z modzenia, czy muszą 
nimi hyć? czy mogą zwalczyć wrodzony im po­
pęd do zbrodni? .:lnaną jest na to pytanie od­
powiedź Lomhrosa. Zwalcza się jego teoryę 
z punktu religijnego i etycznego. Wrodzonym 
tym instynktom przeciwstawia się wolną wolę, 
wewnętrznemu pr:r.ymusowi-refleksyę i swobodny 
wybór. W gruncie rzeczy obie szkoły domagają 
się jednego i tego samego, t. j. uczynienia jedno­
stki, takiemi instynktami dotkniętej, nieszkodli­
wą <lla społeczeństwa: zwolennicy szkoły natu­
rali:ityc..inej. - przez zamknięeie jej w szp'italu, 
zwolennicy teoryi wolnej woli-przez zamknięcie 
w wiezieniu. 

są atoli indywidua predystynowane niejuko 
do zbrodni, a rozprawa, która w tych dniach 
odbyła się przed trybunałem kasacyjnym, do­
starczy]a przekonywująceg.o dowodu, że nie zna­
ją na~ury ludzkiej ci, którzy lekceważą teoryę 
Lombrosa. 

Oskarżonym był Walenty Pałka o zbrodnię 
morderstwa. Wysoki, barczysty, niezwykle inte­
ligentny i zamożny gospodarz, w Zarzeczu koło 
Niska posiada piękny majątek. Nie ma wybi­
tnych nałogów, nie jest ani chciwym, ani po­
rywczym. A jednak na sumieniu tego czło­
wieka ciężą stras:r.ne zbrodnie, popełniane bez 
-celu. 

W trzyd:r.iestym roku życia ni stąd, ni zo­
wąd, strzelił do swego brata Franciszka, poczem 
zraniwszy go, sam począł go oblewać wodą. 
Zbrodni zrazu się wypier&.ł, ale- gdy raniony· 
brat nn. lożu śmierci zeznał, że w ręku Walente­
$0 widział pistolet, Walenty twierdził, ża pisto­
let jego przypadkowo wypalił i brata ciężko 
zrani!. Walenty Pałka stanął przed sądem w Rze­
szowie, który skazał go na karę śmierci przez 
powieszenie. Sąd apelacyjny w Krakowie wy­
rok ten potwierdził, sąd najwyższy w Wiedniu 
uznał czyn W alentl'go Pałki jedynie za wystę­
pek z § 335, zniósł wyrok śµiierci i ska:r.ał W a­
lentego na karę jednorocznego ścisłego ares:r.tu. 

Walenty Pałk'.1- uszedł zatem kary śmierci 
po raz pierwszy. Zona zabitego Franciszka Pał­
ki wys:r.ła powtórnie zamąż za Karola Bisa. 
W r. 1879 p~dkopał się Walenty Pałka pod dom 
małżonków Bisów, a to pod to miejsce, na któ­
rero w izbie stało łóżko Bisów i w dziurę w ten . 
sposób :r.robioną, wlożył żelazny garnek · z pro­
<Chero, proch ten tlejącemi się szmatami podpa-
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lił. Powstał wybuch, który wysadził podłogę i 
poc:r.yuil znamme spustoszenia. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności Bisowie nie odnieśli sarr.i ska­
lecz.eń. 

Walenty Pałka usłyszal wyrok: 9 lat cięż­
kiego więzienia za usiłowaną zbrodnię skryto­
bójczcg„ morderstwa. Zaledwie karę odsied:r.iał, 
dostał się w r. 1900 za zbrodnię :.rwałtu pu -
blicznego do wię:r.ienia na 2 lata. Nastąpił po­
tem cały s:r.ereg drobnych kar, po którycli Wa­
lenty popełnił no w~ większą zbrodnię. Mi ano­
wi cie we Wolinie (Nisko) w i,iierpniu umarł 11a­
gle Antoui Srodoń. Sekcya wyka·1,ała, ie Sro­
doń otruty został arszenikiem. Do odpowie­
dzialności pociągni~to teściową zmarłego, którą 
ska:r.ano na karę śmierci. Okazało się jednak, 
że trucizny dostarczył Walenty Pałka. 

Lat kilka ukrywał się Palka pod obcem na­
zwiskiem w Króle8twie i w okolilly Ohronowa, 
gdzie cały szereg zbrodni popełnił. Ujęty i sta­
wiony przed sąd w Rzeszowie, ska:r.;iny został 
za zbrodnię nasa<l11iczcgo sk1·ytobójc:r.ego morder­
stwa na karę śmierti. Ale i tym razem dopa­
trzy l się sąd kasacyjny jedynie dals:r.ej współ­
winy i orzekł karę l 2-letniego ciężkiego więzie­
nia. Zda.it< się, że to ostatnie zasądzenie Walen- . 
tego Pałki. 

Za czyny przedsięwzięte w zamiarze pozba­
wienia życi~ ludzkiego, otrzymał Pałka 22 wię­
zienia. Absolutnie żadnej nie miał z tych czy­
nów ' korzyści, n nawet ich mieć nfo mógł. A je­
dnak Palka strzelał, prochem wysadzał i trul 
ludzi. Co gorszn, zbrodnicze instynkty oskarżo­
nego, :r.a życia jeszc1e jego przeszły jako dzie­
dzictwo na jego syna, ktbry p1':r.ekroc:r.ywszy za­
ledwie 20 rok życia, już skazanym zostn.l za 
morderstwo na karę śmierci. Walenty Pałka to 
prototyp c l'uomo deliquente> prof. Lombrosa. 

Organizm ludzki a powołanie„ 
-.-

Pisarz francuski, Gabryel Prevost, ogłosit 
nie dawno bardr.o internsuj~ą pracę o wpły­
wie zajęcia zawodowego na pewne części ciała 
ludzkiego. 

Stale, regularne zajęcie ja~iegokolwiek r?­
dzaju, wywołuje widoczne zmiany, w rozWOJn 
dotyczącej części ciała. Praca fizyczna wpływa 
korzystnie na rozwój c:r.Ionków i na wzrost, pod­
czas gdy bezczynność, lenistwo powodują zwy­
rodnienie i przeciążenie ciała tłuszczem, oraz 
tamują wzrost i rozrost c:r.łowieka. 

Twierdzenia Prevosta nie są nowe; na wiele 
lat przedtem, pisał Diderot: „Codzienne zajęcie 
wpływa uietylko na całą postać człowieka, lecz 
zarazem oddziaływa na w:r.ajemny stosunek po­
szczególnych członków ciała ludzkiego''. 

Un:ędnik sądowy, który ma sposobność po­
'lnnwania wlasności ~idesnych każdego podsąd­
nego, nie pomyli się nigdy w oznaczeniu zawodu 
ludzi, należących do klasy robotniczej. 

Czynności :r.awodowe wpływają z jednej 
strony na zdrowie osobnika, z drugiej na ułoże­
nie ciała i jego piękność. Czyta się i słyszy 
często o iimiertelności pośród ludzi pracujących 
w fabrykach fosforu, o cierpieniach na oczy 
u kowali, o porażeniach paraliżem u górników. 

Istnieją obszerne prace lekarskie, traktujące 
o chorobach ludzi pracujących w poszczególnych 
gałęziach przemysłu, o ich skutkach i sposobach 
unikania tych chorób. Według zauadniczych pra­
wideł hygieny, głównemi warunkami zdrowia 
są,: należyte regularne - odźywi11,nie się i prawi­
clłowy ruch wszy>1tkich członków ciała; człowiek 
nie jest stwor:r.ony na to, aby ustawicznie stał, 
albo siedzial, klęczał, lub zawsze był nachy­
lony. 

Najleps:r.ym dowodem na to, że lud:r.ie, któ­
rym ich zawód pozwala zawsze być w ruchu, 
a nie wytężać poszczególnych tylko mięśni, cie­
szą się zazwyczaj- nie biorąc na uwagę wypad­
ków nieszczęśliwych - długiem życi.em; takiem 
jest np. życie żołnierza, malarza, rzeźbiarza lub 
aktora. · 

Przechodząc do poszczególnych zawo·ąów, 
może bystry spostrzega.cz już na pierwsze wej­
rzenie poznać, czem się który człowiek trudni. 

Weźmy na uwagę muzyków. Muzykant, gra­
jący na trąbie ma odmienny od innych ludzi 
układ \Yarg i wydęte policzki. Skrzypek lub 
cytrzysta ·ma stwardnienia na końcach palców; 
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pianiści miewają silnie rozwinięte ręce. Naprzy­
kład Liszt i Weber byli w stanie dwie oktawy 
objąć. 

Także u ludzi innych zawodów bardzo są. 
widoczne deforroacye pos:r.czególnych członków. 
Każdy na pierwsze wejrzenie pozna kawale-· 
r:r.ystę po układzie nóg, lub marynarza po cho­
dzie. Prevost twierdzi, że księża i juryści na­
wyldi do noszenia sutan i tog, mają chód po­
włóczysty, podczas, gdy wojskowi przy chodzie 
nogi znac:r.nie podnoszą. 

Dla zaradzenia deform:icyi poszczególnych 
członków, powinni ludzie, pratujący w różnych 
zawodacli wolne chwile poświęcać ćwic:r.eniom 
gimnastycznym. 

W Szwecyi istnieją w każLlem miasteczku, 
a na\ret po wsiacli, kursy gimnastyczne dla plci 
obojej; ćwiczenia owe mają głównie na celu 
równomierne hartowanie całego ciała i zapobie­
ganie deformacyi poszczególnych jego człcmk&w. 

Z OSTATnlEJ POCZTY. 

Mowa ministra oświaty. 
Podczas przyjęcia urzędników ministeryum 

oś.w.iaty, zarządzający ministeryum r.r. st. Zenger 
wygłosił długą mowę. Wspomniawszy na po­
czątku przemówienia o przebiegu prac przy je­
go poprzednikach, - zarządzający ministeryum 
dodał, że wszystkie projekty zrnformowania śre­
dniej szkoły na mocy Najwyżs:r.ego rozkazu od­
dane będą do rozpatl'Zenia komitetowi naukowe­
mu i radzie ministra oświaty. Przekazane im 
także będą dla opracowania wniosków opinie 
rad pedagogicznych i rad przy kuratorach okrę­
gów naukowych o wynikach zarządzonej w tym 
roku próby. Przedłużenie mocy obowiązującej 
N aj wyższego rozkazu z dnia 11 czerwca 190 l r. 
na rok 'przyszły okazuje się rzeczą nieuniknio­
' ną. '.._Owe tymczasowe zarządzenie musi być wy­
konane, nie może to wszakże 'Przesądzać osta­
tecznych wyników reformy szkoły średniej. 

Na mocy Najwyższego rozkazu zostaje utwo­
rzoną komisyę, w którt-j zasiadać będą jeden 
z dyrektorów gimnazyum i dyrektor szkół real­
nych z każdego okręgu naukowego, w celu omó­
wienia najwlaściwszych zarządzeń, jakie należy 
przedsięwziąć w tym kierunku. 

Wnioski tej komisyi również przekazane br:z­
dą do rozpatrzenia komitetowi naukowemu i ra­
dzie ministra. 

W razie niemożności wniesienia wniosków 
tych do rady państwa w takim terminie, by za­
mierzona reforma mogła być wprowadzona w wy­
konanie od początku przyszłego roku szkolne­
go, - wnioski owe przedstawione zostaną do 
Najwyższej decyzyi. 

W końcu zarządzający roinisteryum wyraził 
nadzieję, iż spodziewa się, że tak ważna kwe­
stya będzie rozpatrywana bez . fadnych uprze- · 
dzeń, przy poszanowamu cudzych opinii. 

Wskazawszy na starania ministeryum w kie­
runku rozwoju wyższego wykształcenia przemy­
słowego i wykształcenia początkowego i na ko­

·nieczność dalszej pracy niel3łabnącej ani na 
chwilę w tychże kierunkach, mowę swą rz. r. 
st. Zenger zakończył jak następuje: Niechaj nas 
Bóg zachowa od pychy i jednostronności! 

Niechaj zachowa nas On od ulegania krzy­
kliwym objawom lekkomyślności. Naszą rzeczą 
jest spokojnie i odważnie wypowiedzieć nasze 
głęboko odczute przekonanie według sumienia i 
ścisłego rozumienia przemiotu! 

· Bóg, który jest źródłem wszelkiego rozumu 
i sędzią naszego sumienia, niechaj nam dopo­
może osiągnąć , cel, jaki nf.lm wskazuje zarówno 
jednako dla wszystkich miłość oświaty, ojczyzny 
i naszego l\fonarcl:iy. 

Wybuch wulkanu. 
Cora~ straszniejsze nadchodzą szczegóły o 

w.ybnchu wulkanu Monte Pelee, który zniszczył 
miasto St. Pierre na Martynice. 

Po okropnym wybuchu czwartkowym wul­
kan nie uspokoił się jeszcze i wciąż wyrzuca 
masy roztopionej lawy, kamieni i popiołu. Jak 
obliczają, do 40,000 ludzi straciło życie. 

Z Nowego Jorku telegrafują: Wulkan Monte 
Pelee zaczął pluć roztopioną lawą i rozpalonym 
popiołem we czwartek, o godz. 8 zrana, 
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Okropny wybuch zniszczył zupełnie w prze­
dągu trzech minut m. St. , Pierre i jego okolice. 
Wszyscy mieszkuńcy zginęli. 

Z Kingstonu (na Jamajce) donoszą, że zer­
wanie się liuy telegrafu podmorskiego było pierw~ 
szym zwiastunem katastrofy. Powoli zaczęły na­
pływać potem wiadomości o okropnem nieszczę­
ściu. 

Pozostali prr.y życiu marynarze z parowca 
~Rod dan", który zdołał prz('dostać się z portu 
St. Pierre na pełne morze śród deszczu lawy 
roztopionej i popiołu, opowiadają, że widok był 
piekielny. 

Żaden okręt nie może zbliżyć się do miasta 
z powodu deszczu ognistego. Dwa, które próbo­
wały nieść pomoc ginącym miesz~ańcom, spło­
nęły. Popłoch szer.zy się na inne wyspy Małych 
Antylów, albowiem wulkan Souffrere na wy­
spie św. Wincentego, wyrzuca już także lawę 
plonącą. 

Francuskie ministeryum kolonii otrzymało 
wczoraj wieczozem dwa telegramy. Pierwszy 
z Fortu de France donosi, że rozeszła się tum 
wieść o całkowitem zniszczeniu m. St. Pierre. 

. 
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Drugi, że komnnikacya z tern miastem zupełnie St. Pierre, by poprzeć wybór kandydata swego 
przerwana. z tego miasta do parlamentu francuskiego. · 

Gubernator wyspy udal ·!!łę 1rn miejsce ka- • 
tastrofy p1·zed wybuchem wulkanu. Bezw<ttpie- Dyktatura W Alzac;yi. 
nia więc zginął także z całym szt:lbem. Komen Dekretem cesarskim namiestnik Alzacyi zo-
dant krzyfowca "Suchet" donotii, że wc czwar- stal upoważniony do zawarcia porozumienia z kan­
tek, o godz. 1-ej po poł. całe miasto St. Pierre clerzem pań11twa w sprawie zniesienia dyktatury• 
stało w płomieniach pod <leszczem ogni8tyru . tam obowiązującej . 
Oprócz 30 ludzi, których zuołal .Suchet" urato- Jednocześnie cesarz Wilbelrn polecił kunde­
wać, ani w porcit, ani na wybrzeżu żywych i8tot rzowi rzeszy, aby podał w radzie związkowej: 
załoga „Sucheta" nie widziała. wniosek o zniesieniu paragrafu o dyktaturze w Al-

Władze miasta Fort de France wysłały na za.cyi i Lotaryngii. Cesarz chce przez to dac 
morze, w kierunku S. Pierre, szalupy i łodzie lotaryńczykom i alzatczykom dowód swej przy­
ratunkowe, które mają dzień i noc patrolować chy lno~ei. Zniesienie ustaw wyjątkowych dla 
wybrzeia i ratować rozbitków, którzy może na Alzacyi i Lotaryngii było już kilkakrotnie uchwa­
o<lłamkacb okrętów zdołali wydooyć się z mia- lane . przez parlament, ale rada związkowa od-
sta. mawiała dotąd stale zatwierdzenia tej uchwały_ 

W ostatniej chwili nadchodzi wiadomość, że Obiega pogłoska, że zlliesienic ustaw wy-
wulkany na wyspie D(}min'fce · są ta.kże czynne. I jątkowych ma zapewnić dobre przyjęcie ksi~cia 

W Paryżu tłumy osób, mających krewnych następcy tronq, którego cesarz zamierza miano­
i znajomych ua Martynice, oblegają miuisteryum I wnć uamieRtnikiem. Pogłoska o tej nominacy1 
kolonii, oczekując na nowiny. I obiegała już przed tygodniem po prasie 7.awsze­

Powszechnie pr'l.ypuszczają, że w katastrofie zaprzeczono jej półurzędowo. 
zginął także senator Knight, który udał się do , 

B. P . 

ADOLF W -OLBERG 
Doktór medycyny, Radca koległalny, Lekarz Szkoły Rzemieślniczej łódzkiej, zgasł dnia 12 

' maja, w wieku 76 lat. 

Pochowanie zwłok na cmentarzu starozakonnych w Lodzi, odbędzie się we środę dnia 
14 maja o godz. 2-ej pop. ZapraszaJą krewnych, kolegów, przyjaciól i zyczli wych, zrozpa­
czeni syn,_ córki, synowa, zięciowie, wnuczki i 'vnukowie. 

„ 

Telegramy. . l 

(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 11 maja. Obe.rprokurator Świę­
tobliwego Synodu, wyjeżdżając za Najwyższem 
Jego Cesarskiej Mości pozwoleniem na czas nie­
jaki z Petęrsburga, oddał pełnienie swych obo­
wiązków towarzyszowi Oberprokuratora senato­
rowi r. t. Sablerowi. 

Groznyj, 11 maja. O godzinie 5-ej i pół 
wieczorem dało się czuć dość silne · trzęsienie 
ziemi. 

Kijów, 11 maja. Przedstawiciele kupiectwa 
berdyczowskiego poruszyli w radzie miejskiej 
sprawę otwarcia w Berdyczowie oddziału kanto­
ru Banku państwa lub filii prywatnej instytucyi 
kredytowej. 
. Konstantynopol, 11 maja . Podobno wyświę-
cen:e Firmiliana ma się odbyć bezzwłocznie. 

Paryż, 10 maja. Ogromną sensacyę wywo­
łało tu wykrycie milionowych oszustw, dokona­
nych przez niejakiego Humberta. Humbert rÓż­
glosił 'h powodzeniem wieść, że odziedziczył 100 
milionów franków w Ameryce i w ciągu jednego 
roku oszukał rozmaitych bankierów na sumę 56 
milionów fr. Przed kilku dniami Humbert wraz 
z żouą zniknął z Paryża.. Wyslano za nim listy 
gończe . 

Ogólna suma strat, poniesionych przez stro­
ny trzecie skutkiem oszustw małżonków Hum­
bextów, wynosi 55 milionów fr., z tego 15 mi­
lionem zwrócono. Humbertowie odpłynęli z Eu­
ropy, jak się zdaje, nn wlasnym jachcie. Z tego 
powodu policya nakazała pilne strzeżenie wy­
brzeży. Są poszlaki, że zamierzy li uciec do 
Ameryki. Wydano liczne nakazy aresztowania. 
Skompromitowanych jest wielu adwokatow i fi­
gur urzędowych. 

wieńców. 

Tabela wygranych 
W 1-ym dniu ciągnienia 4 klasy 177 lo­

teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 

(Tabela nieurzędowa). 
Dnia 10 maja 1902 roku. 

Rb. óOOO N! 8333 . 
Rb. 4000 ~ 1ó8ł 6 
Rb. 2000 1i 2842 
Rb. 1000 JW 7793 
Rb. 600 .M.N!! 1069 1059-l 21603 
Rb. 300 '61i 1819 5058 6957 8753 10935 11228 13174 

13659 17889 18667 2U4Ul 
Rb. 90 JOw 1521 1723 27ii! 3019 4łii9 4916 6966 

6966 7438 77·~ 816-l 9136 9787 10605 10674 12112 ]3158 
13562 14477 14754 14926 14964 17311 18854 19407 21078 

·:!143l 22727 

Rb. 75 .M.,\7! 1 30 38 104 62 250 62 468 ól4 65 71 
617 49 70~ 813 9l 9 13 21 27 33 48 56 l •J48 74 102 10 
53 72 258 7ó 308 73 9) 492 502 87 97 691 7łł ó8 73 89 
8lJ2 42 53 970 98 2267 69 431 63;) 82 96 702 73 7ó 96 
810 :!4 96 989 1024 153 231 88 1!02 17 4!l 46 51 80 443 
51 81 519 49 66 9-l 62j 26 56 792 9d 85~ 6J 70 82 99 
930 35 56 96 4006 14 83 88 12i 238 46 52 320 6ó 69 
409 566 705 804 8 16 959 82 98 5029 50 87 117 42 63 
66 9-l 311 453 635 708 84 87 8u2 16 922 26 60l9 51 7ó 
80 141 79 250 ó4 74 82 351 413 27 8ó 529 682 743 8l 
802 17 82 923 54 7901 21 87 122 26 29 272 96 334 433 

. 9;~ 96 501 4 631 38 51 52 62 709 81 922 78 8 1149 54 58 
69 151 54 9! 99 250 90 91 344 538 77 637 48 716 31 86 
78 875 9102 88 256 66 88 3a4 ~o oo 80 403 41 5! 604 
27 91 (j 9 86 7ó8 802 20 99 9 7 22 41 4! 55 85 10037 
ló9 216 25 74 337 46 463 96 518 4v 80 601 4 52 81 743 
858 97 931 4! 11026 45 49 89 180 211 37 63 73 85 392 
94 96 479 588 698 70! 7 41 69 90 95 12009 311 73 102 
2l 42 5u 221 315 19 20 26 34 404 8 32 67 ii07 68 85 93 
6~1) 735 8.06 35 5) 82 904 23 38 -52 84 13 )88 . 156 327 65 
40-l 8 23' 70 96 5ó7 61 68 78 607 37 65 87 99 718 !3 
ó6 72 850 61 74 79 84 922 39 9-l 14012 16 23 42 91 131 
48 "97 225 317 49 452 66 509 18 33 52 6 l 693 96 1500\l 
131 ~98 329 3! 39 68 4 2 38 4~ 575 613 16 29 704 26 27 
8! 814 18 31 938 16011 92 259 361 414 29 42 48 62 72 
74 88 5 ·, 6 49 74 601 11 101 823 960 67 11015 87 138 55 

I 203 19 49 78 335 77 43-l 58 80 606 7 33 GG 86 700 ó7 66 
87 95 811 908 48 18 1)49 55 65 68 113 62 8·} 246 52 55 
314 22 40.-$ 4ó 518 20 37 59 99 744 85ó 65 76 940 44 49 
62 64 87 19003 129 61 226 69 89 301 63 95 42' 40 45 
r.01 35 59 616 29 747 873 20016 67 70 ll;ł 84 205 11 

407 8 17 83 72 639 51 89 726 818 45 56 H 914 27 33 72· 
21022 57 li! 16 2-l 83 225 88 342 62 45!"1 62 66 86 98 636 
51 95 834 922 66 66 76 89 22056 132 89 54 60 7! 223 33, 
lł! 81 3 2 99 423 77 04 1\10 lł 33 50 611) 71 9! iO!l 28· 
879 91:! 42 76 80 23007 36 73 84 124 27 80 ó7 266 RO!. 
41 ti9. 

O d p o w i e d z i R e d a k c; y i. 
Panu M. D. Termin składania prac oa konkurs­

ęienkiewic~a upływa 1 października r. b. Rękopisy nal e- . 
zy nadsylac do Warszawy do redakcyi "Biblioteki war-· 
sza wskiej:' ' 

P. Władysławowi Dybowskiemu. Prosi:11y. 
porozumieć się osobiście. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

• W J\~ 105 "Rozwoju" zrobileś Sz. Panie Redaktorze 
odezwę do tych 'panów, którzy dla zadośćućzynienia swejo 
fantazyi, szarpią dobrą sławę kobiet, nie bacząc na na­
stępstwa ztąd wynikłe. Ani jednak w setnej częśc i1 
nie przypuszczasz Szan. Redaktorze, jak straszną 
ruinę moralną sprowadza taka plotka i obmowa na dom 
ludzi średnio zamotny. Kobieta w takim razie ponosi 
całą. wi?,ę, .bo tra~i wtedy naraz wszystko: męża, rodzinę, _ 
przyJac1ol 1. zyc.zl1wy~h, 1 os8:mo_tni?na zupełnie, truje si ę 
tą mesprawiedhwośc1ą. Takie zycie, pełne codziennych 
wymówek, ironi~~nych spojrzeń i bolesnych upokorzeń, 
sprowadza rozstroJ " całym organizmie i czyni ją nie­
zdolną do spel:niania codziennych warunków ży ciowych ,. 
z goryczą i zalem w sercu z musu spycha dziei1 po 
dniu. 

Czyż może kobieta w takiem położeniu dobrze wy­
chować swe dzieci i czy takie dzieci, patrząc na rozter­
kę rodziców, mogą mieć dobry przykład na przyszłość? · 
Ty, Szan. Panie Redaktorze, podniesiesz tę kwestyę, 
wsk_aże~z takim zbrodn!a~·zom c~lą ohydę ich plotek i znę­
cam a się nad slabszem1 1Stotam1, zwłaszcza, iż tacy lu­
dzie po większej częci dźwigaj ą na sumieniu rale szere­
gi podłych i brudnych czynów, a jednak w spokoju za­
żywają szczęścia rodzinnego, przyjaźni i szacunku u ludzi 

Przemów Panie Redaktorze w obronie oczernion ej 
kobiety, której, dla chwilowego zadowolenia, zabrano 
szczęście, spokój, zdrowie, odwagę ~o pracy i do spełnia­
nia obowiązków, bo, zaprawdę, choc żadnej nie było winy .. 
pokutuje za nią do śmierci. 

Z poważaniem 
Stala prenumeratorka. 



} 

N! 107 

Choroby weneryczne, skórna 
i moczopłciowe 

Dr. s. Lewkowicz 
Przyjmuje od 8-11 I od 6-8, panie od 

2-3. Zachodnia Maa 
(obok I ombardu akcyjnego) 

W niedzielę I śwltlta od 9-12 I 4- 6. 

Dr. F. Skn~iewicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja •· 13 
Przyjmuje: 10-lż nuo I 6-8 "leezr· r~m, 

pan e 5-6 popoł. 606-d-32 

Dr. Sonnenberg 
ohoroby skórne i wener:r· 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. U. 

Prsyjmnje od g. 10 rano do l. 1 ł 
' ud -~-8 po ,>oł. 

Dr. f 
w. 

ehoro~y 

uuu, nosa, gardła i żbocżeń mowy . 
Prsyjmuje od 9 - 11 r. I od 4-7 p()p„ • 
" nledzlelt:1 od ~-11 r. I od 2-4 pop · , 
L6dź1 Zouadzka NI 4. 

Zakład Gimnastyczny 
i Lekc:ye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajew•ka Ni 29. 

&68-35 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikolajewska N2 59, m. 56, 

II piętro. d-11 

Mie~zkanie 
składające s ię z 4 pokoji z wszelklemi 
ltygodaml do wynaj~cla od 1 Hpea r. b. 

Wiadomość al. Pauż Meyera Ni 3 m. 1. 
574.-3-1 

Poszukuje 
posady w zakresie bu~balteryjnym, młody 
ezłowltik, whdaj~ey językami rosyjskim i 
polskim, z śwladeenrem ukończenia kur­
Bow bncLa .teryl w M' skwle, poafada 
bardzo solldae śwladeehva od komer­
cyjnych firm. Adresy proszę skła fać w 
admin. nRozwoju" pod lit. „L. N'. 

676-3-1 

Zgubiono 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczyc-ieJskia ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 

~ ma nalyebmiast do nmleszezenl : ~ 
X Nauezyeieli, nanezyei~lkl, freblow- X 
X kl, bony roznej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Bnehalte rów, buehalterkl, ka- X 
X syerki, kas ; erów, ekspedyeniow, ek· X 
X spedyeutkl, ma _azynierów, rządeow, X 
X gospodynie, itp. Na źądanle kaucye X 
X i poważne referencye. 562-d -5e11 X 
xxxx00~xxxxxxxxxxx -Dobre i ładne 

kapelusze m1zki1 
aprzeda]e 

A. Marszał. 
•••liŁiióiid:.elołrkow1ka 123. 
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Egzystująca od lat 10-cJu w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWICZOWEJ 

Ul. Przejazd ft 12, •· 14 

przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
hafłu wehodząoe, gwarantuje ariysty­
ezne wykońezenle po możliwie nlz-

kleh eenaeh. 
Zaraz potrzebne 11ą uozenlce na atale I 

z kompletnem utrzymaniem. 

Fosfatyna Faliera 
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci w wieku od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaiseza w ezasie odłąc:i:anla od piersi 
i w zakresie ro8nlę1:la. Sprzedaż w skła-

dach apteeznyeh I aptekach. 
417-7-6 

Interes 
dajl!CY utrzymanie rodzinie 

do odstąpienia 
za 500 rb. Wli.d •1mość w admin. ,Roz-

wojn". 
570-5-1 -Pierwszorzędny • Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
K.ATOLIK 

robi okrycia dam1kle, fHony kHzłałtne 
I wykończenie artystyeine 
Spaoarowa M a1. 

Mleczarnia Ziemiańska 
ul. Dzielna Nil 30. Fllłe: Piotrkowska 

Ni.Ni 84, 22ó i Śr11dnla Ni 30. 

Poleca zawsze świeże I w n „jprzednlej­
szyeh gatuukach produkty wiejskie po ce­
nach możliwie przyslępnych. Mleko we 
flakonach 1 ozsyła się na zamowlenla dwa 

razy dziennie b11z róśniey eo do Ilości. 
627-16-5 

Do wynajęcia od 20 maja 

4 pokoje 
• kuchni~, przedpokojem, wanną i wygód­
ką 'a 300 rb. rocznie. Do 1 czerwca ła­
niej . UJ. Długa )fil 17, Janowski. 

558-3-2 

- ·· -· "---~- ... - -. ·-·------
Czlo~iek :r;dolny, znający język rosyjski 

1 pohki, pouuknje jaltiegvkvlwiek za­
jęcia. '\Vladomość Ui. Mikołajewska !i 30 
m. 2. 886-2-1 
-·---·--------····--·-----c, wiarł•a losu Jł 13116 do kla11y IV-ej 
178 loleryl klasycznej Króle•twa Pol­

skle1ro wraz z uotea, m zagint;łl. Zn:.Jaz­
ca r: echee takowe zwrceić na ni Fran­
ciszkańską .ti 11. Jan łl.e 11. 887-2-1 

Chcę -brać-lek:cye konwe·raaeyl-nlemlee: 
kitJ od niemKi. Oferty 1mb .• k~n.ltlrsa­

eya nieDJleeka" proazę 1i<bdać w i.dmln. 
"Ros"oju · d-2 

Dom murowany pa1tero"y z ogrodtim, do 
aprz:edania w Zgierz o. Wiadomość ul 

Wysoka Na 157 u W. Leidigkelta. 
882-6 3 

Duży, żolły, r.ngltllskl dog, wabi się „Gor­
go" zaginął. Znalazcę upra.zatn o od­

prowadzenie go na ul. Tylną .ti 6 ra 
zwróe~nlem koutow I nagrodą. 

881-8-3 

Do 11prze !:.nia Instrumenty miernicze, 
szlafrok męzkl i wózek dziecinny. Ml-

kółaje,..-ska 35 m. 14. 8ó8-3-3 

Do s;irzedanla dwie m4gle. No7'o-Alek­
saodryjska .M 18 w sklepie. 863-3•3 

Do 1przt d .nia garniłnrek mebli buduaro­
wych. Plotrkowsk" 14-7, tamże wla­

domoś6 o letnlem mle&zkanln pod Łaski.em. 
f,89-2-1 . 

Fortepian tl.o sprzedania. Targowa 4 7, 
parter, Je~a s~rona. 875-3-2 

Francuska intellgectoa z dobrem! śwla­
dt:etwaml po1zukuje zaraz miejsca. Hiu­

ro nau~zycldskle Rościsze"skiej, Plotr-
kow•ka 93. 900-3-1 

F. ortept„n d-o ex6J'Ufil1W'lłnb 11ię na go ­
dziny, hmźe lekeye muzyki. Ploirkow­

alr.a 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
2.'!0-d-ó ---------- -

Jest zarat do sprzedania k il~anaśde mórg 
torfu, w okolicy bezleśnej I gęsto zalu­

dnionej, w pobliżu miaateezka, n a m·ej•cn 
zn ~jdają 1:ę potrzebne nanędril, gi;b. ka­
liska, pol'I'. turecki , wie! P~eznltiw. 

88g-3-.t 

Kupi! używany płaszcz letal, lnb sak. 
Oft>rty pod lit. O. O. skladać w adm. 

„~ozwo,n". 870-10-3 

Letnie mle1zk:anie, 2 pokoje I kurhnla w 
Bedonlu u Atidrzejowem do wynaję~la. 

\Viadomośli u A. Ledera, Ws~hodnla Jł 
15 m. 5. 891-3-1 

Ladny charakter pisma. Pnepisuj~ w ję­
•ykn ro11yj1klm I pol8klm oras prowa­

dzę rachunki. Długa 9ó m. 6. 732-d-2 

Młody edowiek, :r;nająey język ro1yjskl, 
po' skl i nlemle~kl, poszukuje miejsca 

w sklep!e lub re11taur3cyi. Piołrlr.owska 
142 m. 16. 8c5-3-3 

Młoda Inteligentna polka, poszukuje mlej-
1ea na wyjazd do 1owarzysrwa star­

szej «·SObJ' lub do ntuki dzieci poez'lłkn­
jąeyeh. Oferty ekładać dla "J. B.'' w adm. 
„Rozwoju" 898-3-1 

Mam do sprzedmia ilO tnziuow męzkieh 
kapeluszy 11łomkowyeh z prostej słomy 

kolorowe. Uliea Klelma Jł 81, Ludwik 
Pyżanowskl. 3-2spoś 

Osoba dobrej woli, ktoraby ze eh ciała dać 
bezintertlsownle 11tołowaule dsieeku sie­

r ocie, zechce łaskawie podać adres. Sub. 
I klasa. 812-8-a 

Osob 4 inteligentna, z przyzwoitej rodziny, 
potrzebna jul!t do dwojga dzieci z do­

bremi śwlad1 etwaml lub rekomendaeyą . 
Wiadomość w adm. „Rozwoju". 895-1-1 

Oddam na własno'ć dlieeko 3-letnle, chłop­
czyka. Pańska 7 m. 40. Kaermarek. 

8Go-3.::...3 

Osoba w średnim wieku poszukuje miej-
11ca do pojedyńez<Jj osoby. E11"angelicka 

18 m. 5. Stanisława Stobieek11. 
866~3-3 

Praczka I prasowaczka, potrzebne zaraz 
do nowej bielizny. Ploirkowska 69. d 

Pralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szeze-
1 

pań1k:L łf.l-d-4 

7 

Magiel do 1przedanla zarar. Nowo-Roz­
wadow1ka .ti 22. 854-3-3 

Przyjmuję łłomaezenla • rossyjsklego na 
pol1k:l I • polskiego na rossyj11kl Wla­

domolć ul. Pańska Jł 3ó, m. 38 Trzciński. 
1132-d-9 

·--------~-p owo zl k kryty (wolant) jednokonny, ma-
l 1 używany, do sprzedania 1a 225 rb. 

Zgleuka Ni 64 mleszkat ie doktora. 
835-3-2swe 

·-----
posznknjt nauczycielki jfzyka polskie.ro, 

znająctij gron·ownle takowy. Oferty dla 
.Polki" składać w adm .• Rozwoju~. 

890-1-1 

Pruowaezka potrzebna na wyjazd. Zgła-
81aĆ s!ę ul. Pań1ka 31 w pralni. 

897-1-1 

Potrzebne dwa lub trzy pokoje z wygo­
dami od lipea, w okolicy Zawadzkiej do 

Na"rvł. Oterly, ul. Karola 3 m. 12. 
894-8-1 

Potrzebny zdolny krawiec damski, pod­
ręezne i nczenlee. Pioirkowska 9, Ma­

rya Gloger. 899-3-.1 

Frzyjmuje 1lę bieliznę do hanu po ee­
nneh przystępnych Ullea Św. Jakóba 

Xi 16 w podworzu. 867-3-3 

ł otrzebna krawcowa, rnająca dobrze kra­
" ieeezyznę. · Zgłaszać aię Zielona Ni 3 

m, 4. 868-3-3 ---- ·-----
Pralnia amerykańska „Wlktorya" egzy­

&tojąea lat :.!O je, i do sprzedsnia. Kon-
slautynowska 6 m. 22. 873-3-3 

Potrzebny pomocnik fryzyerskl na sobo­
ty i niedziele. Konaiantynowska 57. 

___________ 885-_a_-_3_ 

Potrzebne są do pracowni sukien podrę­
czne i uezenlce. \\ ·iadomość ul. Kon· · 

stantynow.ka J\11 23 u Kołudzkfoj. 
869-3-3 

Rower szosowo-torowy sprzedam tanio. 
W adomość w adm. „Rozwoju". 

767-8 . 3 

Są bardzo ładne kwiaty do nabycll, kur­
kulige i flgu,y wielkie salonowe. Ułlea 

Średnia Jł 109 m. 12. 867-3-3 

Stancya dla ueznlow. Sdadowa 31. Hlller. 
665-10-6pe 

W Kaczmarek. Księgarnia, Plotrkowdka 
•>ł 108, poazukuj" pnktyka1 ta, zna-

ją ·ego język nlemieekJ. 893-3 -1 

.Zaginęła karla pobytu na lrnlę K~tarzyny 
I Ignacego KołudzleJskkh, wydana z ma-

glatr:.tn m. Lodzi. 878-3-3 

Z powodu wyjazdu sprzedam t nlo ma­
szynę do szycia ,,Singt ra", łóżko żela­

zne z C1rnelanym materacem I Inne rrr.eczy. 
Wla1omość w admin .• Rozwoju". 

869-8-3 

zaginęły dwa paszpor1y na Imię Cywll 
I Hany Fla s wydane z gminy Rigów. 

883-8-3 

zaglvął pasiport na Imię Jana Kaźmier-
czaka wydany z powiatu knłnowskiego, 

gub. warszawdklej. 861-3-3 

Z1g nęła karta pobyłn na imię Zol.i Ka­
rolak, W) dana z gminy Radogoszcz. 

892-3-1 

'i aglnęła karła- pobytu na imię Antoniny 
LA~atarzyny Widawskiej, złożyć w magl-
slraele m. Łodzi. 3-1 

zaginęła karta pobyłu na imię Francisz-
ka Olrjniczaka, wydana z magbtrału m. 

Łodzi. 890-S-1 

Znaleziono na ul. Południowej Instrumen­
ty dokłorskle . Wiadomość 11 Ploira Do­

brzyńskiego ul. Poludniowa ł9. 
_ _________ 908-1-1 

Z aglnął pies pon ter, biały, łaty brązow~ 
t gon do połowy odeięty. Znalazca ra­

czy odprowadtić do komisarza 3 cyrkułu. 
Nowa-Promenada Ni 26. 876-3-3 
z1giaęł 1 kS'j\Żeezka legJtymaeyjna - na 

iwlę Bolesława Kadyńskiego, "ydana 
z maglstrału m. Łodzi. 853-3-3 

z11ginęła karta pobytu na Imię Karola 
Szwarea wydana z gminy Radogoszcz. 

864-3-3 

Zagln~ła karta pobyłn na Imię Stanisła­
wa Weazezaka, wydana w Chojnach. 

872-3-3 

2 pokoje t kuehnla z umeblowaniem do 
wynajęela zaraz. Tamte pokoje poje­

dyńcze z umeblowaniem z osobnem wej­
lclem. Ulica Mikołajewska Ni 67 róg Na­
wrot, dróż wskaźe. 676-d--i 

zaginęła karla pobyiu na Imię Maryanny 
Szablewskiej wydana z magistratu m. 

Łodzi. 850-3-3 

zagln~ła karta pobytu I książeczka le­
gitymacyjna na Imię Maryanny Mrozek 

wydane z magłl!trałn m. Łodzi. 849-3 3 
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-I WOLFF I 

w Warszawie 
\ 17 Krakowskie-Przedmieście 17. 
1 

Skład fortepianów, pianin i or~anów. 
~' 0~-: Wynajem. 183-50-12 

••••tt•tt••tt••····~~-•tRlt„'łi~-d I Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia I 
~ J. THOMASA S 
! ulica Piotrkowska Ml 79 i Spacerowa N11 30 ! 
at 830-r•20 pod kler11ntlem plerwezerzęclnego epeoyallety. '8 
Ił Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę m~Zkl\ i dam•k", plusze, jedwa- J/I „ ble, aksamity, firanki blule I kolorowe, koroukl, portyny Hd Czyści l far- J8 
a.i. boje bez potrzeby prucia garderoby. Dtikatyzacya matoryalów dla pa.:.iów ,.­
Wit krawców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nhkie. '9 

·-··-···················--·· M. Sprzączkowski Pi~1~~~fn~4 
Hurtowy i Detaliczny 

SB.ŁAD WIN, 
- oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~·--·=--- „„.„""7" 
Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, .Reńskie, Hisz­
pańskie, Wloskie-,,Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li­

kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od -lu kop. do l rubla za butelkę. Mio­

dy staropolskie od 60 kop. do l O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
35 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 

KANCELARYA 

ISZKOŁYMUZYCZ~J 
Mikołajewska Hi 61, Piotrkowska fil 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszy1n ciągu zapi11y uczniów m~ wszy11tkie instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klaey dykcyi i deklamacyf, lekc) e r„złożoue na 
przedobiednie od 9 do 2, p obiednie od 2 do 7, dla ocz::iiów innych za· 
kładćw naukowych i wieczorne od 7 do IO. n~klamacya od g. 8 do 9. 

..... Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny. -­
Po ukończeniu (według § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 

SANATOGEN 
środek wzmacniając7 nerw lr 

I >OROSŁYCil I lJZlE< I. 

Chlubue świadectwa pierwszorzęJnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illu-3trowa.­

broszury wysyłają się na żądanie 
bezplatnie przez H. Bauer & C-o 

BERLIN 

s. o. u. 

o . _ JOOW~ 
2akiad lecznicży dla cliol'ych nerwóWych. 

I 

I 

Ścisły internat cały rok dwa1ty, dwó~h •tałych lekuzy. Wodolectulctwo; gabinet el~k­
tryczny, mechanoterapia, g mnaijt 1 ka, wody minernlnc. Poczta i telegraf na miejscu. 
Odległość do Olknsza s$a;)yi kolei lwrangr.-Dąbrowskiej 20 wiorst. Umysfowo chorych 
lecznica nie przyjmuje. 620-6 -.f. Dyrektór układu Dr. St. Niedzieleki. 

W tloczni "Rozwoju", Piotrkowska M 111. 

Nagrody rb. 30. 
Jadąc t amwa ' e .n zgnhiłtm portmlln• tkę, 
zawitira ąc i gotó 'l'ką 207 rb. i weksel 
na 35 rb. In blanco wystawiony przez 
p. Bernatowicza oraz pa1zport wydany 
na imię Ja.:n ~cego Plgłvllew i~za; przi cz :m 
os·.rzega się, źe wek~el w cudzych rę!{ach 
nie ma fadn!'j v artośJi. Ła~kawy znalaz­
ca r::.czy zwróeić powyższą surnę do ka ·­
celaryi policmajstra m. Łodzi za powyź· 
u:em wy .:agroJzeniem. 55 -3-3 

Szkoła prywatna męzka 
B. Judelewicza 

b. nauczyciela Szko:y Real.tej 
przyspasabia dzieci wyznania mojie~zowe­
go do wszystkich szli:ół rządowych i 1zko­
ły handlowej. W sikole wykłada Mię ję ­
zyk hebrajski l religię. Z zezwolenia Wła­
dzy Naukowej przy szkolti kur11y wieczo­
rowe od 4 do 8 dla dzieci rodziców za 
chowaw.izych podług apecy.iln ~go progra­
mu. Szkoła i,trzymała podźiękowanle W-go I 
Knraiora Warsz. Okręgu Naukowego :ra 
wzorowe pos < ępy uczniów. z~pls codziennie 
w każdym c 1. a11le. Łódż, J'yl,koł11jew1ka 13. 
Uniform dla uczniów zatwierdzony przei: 
władzę azkolną. .f.91-10-9 

Śwież7 traneport1 

" 
NARZANU" 

nadszedł i dostać tatowy można w apte-
kach, składach ~ptecznych, res$auracyach, 
cukierniach, bufetach drói żelaznych ete.. 

Główny skład u reprezentanh Zarządu 
kaukuklch wód mlńeralnyeh 

Ludwika Gluck 
w Łodzi, lllk1łajew1ka 22. Telefon 878. 

Cena na teraźn : ejszy sazon drotsza. 
601-6-6 

Na letnie mieszkania 
,wypi>iy •. zam łóźk:1 żolazoe zwyu~:ij ne I 
z drnciauemi materacami. Tamżti wózki 
dziecinne w wielkim wyborze. Cena kon­
kurencyjna. l'ańsk:1 >e 27. Flnkelhaus. 

518-10-6 

Z·•wiadawiam ulnl ejs~em, te z dut. ·m dzi­
siejszym je iynie i w; łl\ll'f.lliti 

p. Adam Tempelhoff 
ZOltał upowafoio:iy dla muit1 należności 
lnkafi11wać i w mojem irni„uiu kwHow2ć 

Izydor Cohn 
Inspektor Tow. Ubezp. „'lalair amlr~" 

ŁOdź, d. 1 maja 1902 r. 

•••„••••m• 540-~-2 
Uwaga. 

Kape:nsze 11
1 omkowe i floronclde pierze 

chem!czol11 I fatoouje 

Ewaryst Baranowski. 
4.73-10-9 Zachodnia 18. 

I AR AG Q 11 St. Górskiego, zna-
' I ny ze SW• j 1kntecz­
noś.ii n~ wynlszczenitl Odc1· skoJ w 

30 1 50 kop. 

Sprzedaż w składach aptecznych. 
507-15-6 

Wydaje się na miejscu i na 
miasto, prywatne 

OBIADY 
na świeżem maśle. 
jewska X2 13, m. 8. 

Ulica Mikola-
550-d-3 

Kilka sukien 
mało nźywanycn tani<> do sprzedanh. 

Konatant7noweka 31 m. 8. 
Zastać można od 3 do G pop. 

f63-3-2 
--------~-~~~~~~~~~ 

Szparagi 
do zbycia w Ilości 5 do 10 kop . dzl!'nuie 
oraz t nskawkl i maliny. \Vialbmość w 
admin, , Rozwoju". 565 a-2 

PRACOWNIA 

HAFTU 
przyjmuje wszelklł robotę w zakreN baft11 
wchodzącą; równleź wyprawy od najwy­
kwintniejszych do naj •kromulejszyd1 p<> 
cen:,ch przystępnych. Przrjm 1Jtt ncH ni-

<'.e do haftu. 
Przejazd JW 14 w sl<le ;i le 

W. Dolińskiego 
óHi -li-G 

Pokój 
frontowyumebl. z oddzielnem wejściem. 
z balkonem, calodziennem utrzy111a­
uiem i uslugri: na prz~·stępnych wa­
runkach, jc::;t do wynajęcia od 15 b .. 
m. .Jliliołajcwska ,\l! 1;3, !Il. x~ 8. 

6ó0-6-ó 

Obiady 
wydaje •lę na mlaa$o w różnych cenach. 

Nawrot .NI 8 m. 27. 
297-6-.d 

Miody człowiek 
• 6-cio klas. glmonzyalnem "yk3ztałc~­
niem, posiadaj-,cy b:1rdzo ładny charakter 
pisma, pOiZU' nje miejsca w kantorze, b'n-· 
rze prywatne" lub rząd•>wem itp. Oferty 
proszę składać w adm. „Ro1lwojn" po•t. 
lit. S P. il. 513-d-4 

ZARAZ 
do wynajęcia pokoje umeblowane, dla mał­
żeństwa, lub kawalerów, na dole, (flont) ~ 
mogą być z całodzh· nnem nirzymanlem, 
łamże wydaje się obiady: śniadania i ko -
lacye za cenę możliwie przyatęr-nlł. Skwe­
rowa Xi 18 m, Mi 1 przy dworcn kolei 

drogi żel. vie-a-vis 11kwera. 
437-d-6WC6 

Redaktor i Wyda1fc.i W. Czajewsk • 

• 
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